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Wszgscg do praco-w szeregach OZN
G ło s  C z y to łn S k a  z  p o w i a t u  M o m sH ie ę io

r D eklaracja  ideow o-po lityczna O bozu Zje­
dnoczenia N arodow ego, k tó ra  og łoszona zo­
s ta ła  p rzed  rokiem , w  jednym  z punktów  
Pow iada:

uZagadnienie wsi jest jednym  z  najw aż­
niejszych i najtrudniejszych zagadnień w 
Polsce. Od jego rozwiązania za leży  w du­
ży m  stopniu proces narastania sit Państwa'

ty chłopi po lscy  garn iem y się pod sz tan ­
d ar O bozu Z jednoczenia N arodow ego, bo 
w ierzym y, że nie są to  dem agogicznie rzu ­
cane hasła , lecz uczciw e stw ierdzen ie  p raw ­
dy i chęć podniesienia w si z jej d o tychcza­
sow ego stanu . To w szystko , co w  D ek la ra­
cji lu tow ej pow iedziano o w si, nacechow ane 
Iest um iarem , pow agą i rze te lną  tro sk ą  
? lepszą dolę chłopa. M y to w szy sc y  nale­
życie doceniam y i uznajem y.

Ale to jeszcze z naszej s tro n y  m ało. Jeżeli 
Pty. ludzie w si, D eklarację  d arzy ć  będziem y 
'tylko uznaniem , jeżeli n aw e t stan iem y w  
szeregach  O bozu Z jednoczenia N arodow ego, 
a hie będziem y czynnie b rać  udziału  w  jego 
Pracach, to  nie spełn im y jeszcze c iążących  
Pa nas obow iązków . P am ięta jm y , że w ięk­
szość środków , jakim i Obóz Z jednoczenia 
N arodow ego pragnie zagadnienie w si ro z­
w iązać, jeśli m a doprow adzić do pożądane- 
So celu, m usi b y ć  p rzep ro w ad zo n a  ze 
W spółudziałem  w si, a  n iejednokrotnie tylko 
p rzez  nią.

D zięki nam  sam ym  m usi zniknąć nie­
uśw iadom iony, pełen  n iew iary  i b ierności 
życiow ej chłop, m usi on się p rzek sz ta łc ić  na 
św iadom ego, tw ó rczeg o  obyw ate la , zdolne­
go do budow ania  w łasnym i rękom a sobie 
lepszej doli, a  O jczyźnie potęgi i m ocy. 
r P am ięta jm y, że nic nam  z tego  nie p rzy j­
dzie, iż będziem y ty lko stw ie rd zać  zanie­
dbanie wsi, ciężką dolę ro lnika i jego dzieci, 
iż  będziem y tylko n arzek ać  na  różne bolącz­
ki i dolegliw ości i w inić za to innych.

M y sam i m usim y s ta ra ć  się dolę w si po­
lepszyć, m usim y z w ia rą  w e w łasne  siły  za­
b rać  się do p racy , zw alczać  w szelkie p rze ­
ciw ności i p o d aw szy  sobie dłonie nie u stać  
w e w spólnym  i ofiarnym  w ysiłku , aż jaśniej 
słońce zaśw ieci w  chłopskie chaty .

A ileż to p ra cy  czeka na nas w  grom adzie 
czy  gm inie?

P o p a trzm y  na nasze  drogi, gdzie b rn ąć  
tausim y po ko lana w  błocie, n a  k tó ry ch  ła­

m iem y w ozy, zabijam y konie. C zy  niejedną 
z ty ch  dróg  nie m oglibyśm y sam i w łasną, 
zb io row ą p racą  n ap raw ić?  N apew no tak. 
T rzeb a  sobie ty lko  pow iedzieć, że to m oże 
i m usi być  zrobione p rzez  nas sam ych.

Policzm y, ile jes t w  naszej gminie Kas 
S tefczyka, K ółek ro ln iczych, Spółdzielni, 
Dom ów  L udow ych  i innych o rgan izacy j go­
spodarczo-spo łecznych . Jeśli naw et k tó reś  
z nich są  w  gminie, jak  działa ją  i ilu liczą 

C złonków ? A przecież  organizacje  tak ie  na­
leżycie zo rgan izow ane i dobrze postaw ione, 
zm ien iłyby  zupełnie oblicze naszej w si.

Nie oglądajm y się ty lko na czy jąś pom oc. 
Nie czekajm y jakiegoś rozkazu. Sam i o rg a­
nizujm y w ieś, sam i dbajm y o pom yślność 
i rozw ój organizacyj, a p rzekonam y się, że 
biedę m ożna ujać za łeb i w y p ro w ad zić  
ze wsi.

D eklaracja  lu tow a m ów i o reform ie rol­
nej, o kom asacji i m elioracji, o podniesieniu 
ku ltu ry  rolnej i zracjonalizow aniu  zby tu

p ro d u k tó w  rolnych, o udostępnieniu k red y ­
tu dla rolnika i t. d. P odkreślen ie  ty ch  za­
gadnień dow odzi, że O bóz Z jednoczenia N a­
rodow ego  pełnią trosk i o toczy  w ieś. W  ra ­
m ach O bozu znajdujem y rozw iązanie tych  
pa lących  sp raw , k tóre, zrealizow ane p rzy  
w spółudziale  rolnika, pozw olą mu o rać  spo­
kojnie w łasn y  zagon w  nadziei, że da m u on 
chleb, że nie będzie m usiał w y zb y ć  się 
sw y ch  produk tów  za półdarm o, że P ań stw o  
przy jdzie  mu z pom ocą w  potrzebie, roz to ­
czy  nad nim opiekę i pozw oli m u być  pełno­
w arto śc io w y m  obyw atelem .

Do p ra cy  stań m y  z tym  głębokim  p rzeko­
naniem , iż nadzieje nasze nie będą zaw ie­
dzione, że ci, co w yszli ze w si, co p ro w a­
dzili n as  do w alk i o w olność O jczyzny, z ta  
sam ą energ ią  i zapałem  p oprow adzą  nas do 
p ra c y  nad dźw ignięciem  w si i całej Polski 
na w y ż sz y  poziom.

B olesław  Skrętny,
Skuły, pow. błoński, woj. w arszaw sk ie .

Premier gen. Sławoj-Składkowski
i&a W ile ń s z c z y ź n ie

P re z e s  R ad y  M inistrów  i m in ister S p raw  
W ew n ętrzn y ch  gen. Felicjan S ław oj-Skład" 
kow ski dokonał w  dniach 28 i 29 ub. m. 
w  to w arzy s tw ie  w oj. L udw ika B ociańskie- 
go dw udniow ego objazdu pow iatów : bra- 
s ław sk iego , św ięciańsk iego , dziśnieńskiego 
i postaw sk iego  w  woj. w ileńskim .

W  p ie rw szy m  dniu p rem ier dokonał ins­
pekcji u rzęd u  gm innego w  T urm ontach , in­
te resu jąc  się budżetem  oraz szkołam i po­
w szechnym i M arsza łk a  J. P iłsudskiego . 
W  T y lży  zw iedził m iejscow y kościół, św ie­
tlicę i szkolę, po czym  zostaw ił na cele spo­
łeczne i o św ia to w e gm iny zł. 410.

D la now outw orzonej m leczarn i okręgow ej 
w  Ignalinie o raz  na różne cele społeczne 
i pom oc dla najb iedniejszych  p rem ier zosta­
w ił w  pow iecie św ięciańskim  420 zł.

Na strażn icach  K. O. P .-u  in te re so w ał się 
stosunkam i pogranicznym i.

W  drugim  dniu objazdu p rem ie r gościł 
w  D rui nad  D źw iną, bada jąc  sp raw ę  emi­

gracji robo tn ików  ro lnych  na Ł o tw ę oraz  
p rzep row adził inspekcję u rzędu  gminnego. 
W  kilku m iejscow ościach  p racu jących  w zo­
row o zostaw ił rów nież w iększe k w o ty  pie­
n iężne na cele społeczne, ośw iatow e, budo­
w ę dom ów  i św ietlic  ludow ych.

W szędzie  zaś dow iadyw ał się w  rozm o­
w ach  z rolnikam i o  w aru n k ach  ich p racy , 
zb iorach , zapasach , słow em  o w szystk ich  
bo lączkach  i n iedom aganiach chłopskich.

P rem ie r stw ierdz ił pop raw ę gospodarczą 
z lu stro w an y ch  pow iatów  i duży w y siłek  
spo łeczeństw a, zm ierzający  do podniesienia 
w z w y ż  Ziemi W ileńskiej. O ceniając ten  rze ­
telny  w ysiłek  ludności, polecił p rzed staw ić  
ponad 80 osób z w ym ien ionych  uprzednio  
pow iatów  do odznaczen ia  k rzy żam i zasługi.

P o d ró ż  trw a ła  w tru d n y ch  w aru n k ach  a t­
m osferycznych . spow odow anych  zam iecią 
śnieżną i dużym i zaspam i na  d rogach  i to ­
rach  i w  dużej m ierze odb y w ała  się na 
chłopskich saniach.
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Równe prawa -  równe obowiązki
Przemówienie premiera gen. Skladkowsklego

Na zakończenie obrad  nad budżetem  Min. 
S p raw  W ew nętrznych  w  komisji budżetow ej 
Sejmu w  dniu 24 ub. m. prem ier gen. Składkow ­
ski w ygłosił przem ów ienie — ośw ietlając w  nim 
te zagadnienia, k tó re  poruszyli posłow ie w  dy ­
skusji, m ianow icie: sierpniow y stra jk  ro lny 
w  M ałopolsce, sam orząd  i sp raw ę m niejszości.

Odnośnie stra jku  rolnego prem ier Składkow ­
ski stw ierdził, że p rzy  likwidacji gorszących  
zajść policja nie uży ła  broni n iepotrzebnie. Nie­
jednokrotnie, gdy  chłopi w ykazali mniej bojo- 
Swości i usłuchali w ezw ań do rozejścia się i spo­
koju, salw  policyjnych nie było. T ak  było m. in. 
na drodze z Dubiecka do D ynow a, gdzie gro­
m ada chłopów  w  liczbie 40-tu kilku osób s trze ­

g ą c a  b a ry k ad y  na drodze — rozeszła  się spo­
kojnie, przepuszczając policję bez zaatako­
wania.

Dalej p rem ier Składkow ski nadm ienił, że w  
procesach o zajścia w  M ałopolsce S ądy  skaza ły  
317 osób. W yroki są surow e, poniew aż p rze­
stępstw a  b y ły  duże. Ale ani razu  nie by ło  pow ie­
dziane w  nich, że policja uży ła  broni niepo­
trzebnie. Jest to dowód, że policja działała  
w  sposób oględny i w ystępow ała  tylko w tedy, 
k iedy  to było konieczne.

WYBORY DO SAMORZĄDÓW
P rzechodząc do sam orządu prem ier s tw ie r­

dził, że na trz y  tysiące sto kilkadziesiąt gmin 
m am y tylko 111 w ójtów  m ianow anych. R eszta

jest w ybierana. O statn ie w y b o ry  so łtysów  prze- 
porw adzone b y ły  i są przeprow adzane w  spo­
sób uczciw y. Ten tylko nie może być  w y b ran y , 
i zatw ierdzony, k to  jest nielojalny w obec P ań ­
stw a. N atom iast ten — kto w ykaże  się, że bę­
dzie p racow ał, choćby by ł ze stronnictw a opo­
zycyjnego, m a być w y b ran y  i ma objąć u rzę­
dowanie. T aka sam a linia u trzym ana zostanie 
i p rz y  następnych w yborach  sam orządow ych, 
k tórych  odbędzie się w  tym  roku dużo.

M NIEJSZOŚCI NARODOW E 
Naród Polski winien w sobie rozbudzić wy* 

soką świadomość, że od jego stosunku do 
mniejszości narodowych zależą w znacznym 
stopniu losy Polski! N aród polski powinien 
uw ażać, by  w  jego zew nętrznych  p rzejaw ach  
do m niejszości ten  stosunek by ł zaw sze godny 
tradycji tolerancji i godny w ielkiego ducha n a ­
rodu.

Od mniejszości natomiast Państwo wymaga 
lojalności — nie tej tylko zewnętrznej, lecz 
prawdziwej, bogatej w treść pracy nad wzmoc­
nieniem potęgi i siły Państwa, z którym dana 
mniejszość jest związana. Równe prawa nakła­
dają na obywateli równe obowiązki.

UKRAIŃCY 
Za czasów  w spółżycia  z Polską naród  ukraiń­

ski rozw ija się szybko kulturalnie i gospodar­
czo. W  ostatnich latach naród ukraiński w y k a­
zuje w iele zniecierpliw ienia w  dążeniu do 
rozbudow y sw ych upraw nień, do przysp iesze­

n ia  w  sposób gorączkow y sw ego rozw oju i p ro ­
stow ania  tego, — co w  ciągu w ieków  zostało 
pokrzyw ione.

W  obecnej chwili nie m a podstaw  do tej nie­
cierpliw ości a  to tym  więcej, iż dla dobra P ań ­
s tw a  i w spółżycia m iędzy w iększością a mniej­
szością potrzebny jest spokój. I w  P aństw ie tak 
jak w  rodzinie nie zbuduje się dobrej sp raw y 
drogą nienawiści, drogą zazdrości i w y ry w a ­
niem sobie dobra rodzinnego.

ŻYDZI
Z kolei prem ier Składkow ski przeszedł do 

om ów ienia sp raw y  żydow skiej. O ile fizyczna 
w alka z Żydami, zakłócająca spokój publiczny 
trak tow ana i tępiona jest p rzez Rząd, jako 
objaw  zw ykłego barbarzyństw a , o tyle jeżeli 
chodzi o podwyższenie poziomu życia chłopa 
polskiego i ujęcie przezeń w arsz ta tó w  handlo­
w ych. R ząd  nie ty lko  nie pow strzym uje walki 
ekonomicznej, ale popiera, bo to są w yższe 
w artośc i narodu. Takie postępow anie nakazują 
żyw otne in te resy  Polski. D latego Żydzi m uszą 
zrozum ieć tę sy tuację, m uszą zrozum ieć, że 
w alka  ekonom iczna z nimi nie jest naruszeniem  
ich praw , ani też nie jest atakow aniem  ich, jako 
obyw ateli państw a.

W  zakończeniu p rz e m ó ^ m ia  prem ier Skład­
kow ski jeszcze raz podkreślił niezłom ną wolę 
R ządu polskiego pójścia dalszą drogą życzliw o­
ści, jednakow ych p raw  dla w szystk ich  obyw a­
teli P ań stw a  oraz drogą u trzym ania  spokoju.

Z prac Sejmu i Senatu
Obrady komisji budżetowej Sejmu rozpoczął 

w  ub. tygodniu budżet Min. Spraw Wewntęrz- 
nych. Omówił go w  obecności premiera gen. 
Sławoj-Składkowskiego pos. Wojciechowski. 

STRAJK CHŁOPSKI 
Sprawozdawca po dokładnym zapoznaniu ko­

misji z zagadnieniem młodego pokolenia oraz 
z kwestią mniejszości narodowych przeszedł do 
omówienia społecznego podłoża strajku chłop­
skiego. Podłoże to sięga jeszcze czasów zabor­
czych, kiedy to wytworzył się pewien typ po­
lityki ludowej, wyrosłej na poczuciu krzywdy 
chłopskiej podczas pańszczyzny. Doszła 
do tego struktura rolna wsi małopol­
skiej—zmuszająca tamtejszego chłopa do życia 
w  nędzy. Przysłowiowa nędza Galicji była 
główną przyczyną, że chłopi małopolscy poszli 
na antyrządową agitację Str. Ludowego.

CZYM ZJEDNAĆ MOŻNA CHŁOPÓW 
Mówca opowiedział się następnie za dopusz­

czeniem chłopa do rządów oraz za uwzględnie­
niem żądania samorządu i szybkiej przebudo­
w y  ustroju rolnego.

PRZEBUDOWA USTROJU ROLNEGO 
Pos. Hyla mówił o wzroście radykalizmu 

wśród młodzieży wiejskiej, co jest wynikiem 
ciężkiej bardzo dzisiejszej rzeczywistości wsi. 
Młodzież ta jednak stanowi element bardzo pa­
triotyczny i w  pracy dla Państwa położyć mo­
że wielkie zasługi.

Na zakończenie dłuższe przemówienie w y­
głosił premier gen. Składkowski, które podaje­
my oddzielnie.
OBRADY KOMISJI BUDŻETOWEJ SEJMU

NAD BUDŻETEM MIN. KOMUNIKACJI
W dalszym ciągu swych obrad nad projektem 

budżetu Państwa komisja budżetowa Sejmu 
rozpatrzyła w  dniu 26 ub. m. budżet Minister­
stwa Komunikacji.

Przemówienie posłów w  dyskusji, jak rów­
nież mowę ministra Ułrycha cechowało pod­
kreślenie ważności środków komunikacyjnych 
dla celów obrony kraju. Minister Ulrych pod­
kreślił w przemówieniu pomoc, jaką otrzymali 
rolnicy okolic dotkniętych nieurodzajem lub 
klęskami żywiołowymi w  postaci dużych zni- 
żek w  przewozie sprowadzanych z innych ob­
szarów Polski ziemiopłodów.

W dyskusji pos. Zakrocki zwrócił uwagę na 
dość częste i duże spóźnianie się pociągów.

Pos. Hyla zgłosił rezolucję, wzywającą Rząd 
do przyznawania ludności wiejskiej większych 
ulg przy wycieczkach masowych o charakterze 
społeczno-wychowawczym oraz 50 proc. zniżki 
przejazdowej dla delegatów na zjazdy czy kur­
sy oświatowe i gospodarcze organizowane przez 
organizacje rolnicze spółdzielcze i młodzieży 
wiejskiej.
EMERYTURY I ZAOPATRZENIA INWALIDZ­

KIE W KOMISJI BUDŻETOWEJ SENATU
Równocześnie komisja budżetowa Senatu ob­

radowała nad projektem budżetu emerytur i za­
opatrzeń oraz rent inwalidzkich i pensji. W  dy­
skusji senatorowie wypowiedzieli się przeciw­
ko odsyłaniu na emeryturę urzędników w  sile 
wieku. W zakończeniu członkowie komisji zło­
żyli hołd weteranom z 1863 r.

BUDŻET MIN POCZT I TELEGRAFÓW
W obradach komisji budżetowej Senatu w  ub. 

tygodniu dużo uwagi poświęcono sprawom li- 
stonoszów wiejskich i Polskiego Radia.

Minister Kaliński w swym przemówieniu za­
znaczył, że dotychczas uruchomiono 3 tys. 500 
listonoszów wiejskich. W bieżącym roku dosta­
ną Iistonoszów wiejskich, województwa: biało­
stockie i wołyńskie. Pozostaną więc jeszcze tyl­
ko woj.: poleskie, nowogródzkie i wileńskie.

Nowy przewodniczący Okręgu 
wileńskiego 

Organizacji Wiejskiej 0. Z. N.
Dnia 25 stycznia b r. w  związku z oświadcze­

niem, podanym w  prasie wileńskiej z dn. 22-go 
stycznia, przewodniczący Okręgu wileńskiego 
Organizacji Wiejskiej Obozu Zjednoczenia Na­
rodowego inż. Stanisław Perzanowski został 
zawieszony w  czynnościach przez Szefa OZN.

Inż. Perzanowski zgłosił się dn. 26 stycznia 
do Szefa Obozu Zjednoczenia Narodowego gen. 
Skwarczyńskiego, składając rezygnację z zaj­
mowanego dotychczas stanowiska.

Szef Obozu Zjednoczenia Narodowego rezy­
gnację przyjął, powołując tymczasowo na sta­
nowisko przewodniczącego Organizacji Wiej­
skiej Obozu Zjednoczenia Narodowego Okręgu 
wileńskiego prof, Staniewicza.

Pos. Gwiżdż i pos. Malinowski poruszali spra­
wę radia dla wsi, domagając się usunięcia jego 
niedomagań, szczególnie pod względem języ­
kowym.

BUDŻET MIN. PRZEMYŚLU I HANDLU
W  komisji budżetowej Sejmu w  dniu 27 ub. 

m. referat o projekcie budżetu Min. Przemysłu 
i Handlu wygłosił pos. Sikorski. Sprawozdawca 
wypowiedział się przeciwko istnieniu karteli, 
hamujących dynamikę rozwoju gospodarczego 
Polski i sprzecznych z interesami konsumenta, 
oraz przeciwko zbytniej opiece państwowej 
w  dziedzinie obrotu gospodarczego.

W  obradach nad budżetem wypowiadało się 
szereg posłów m. in. pos. Sowiński podniósł 
znaczenie Państw. Instytutu Geologicznego, 
który przez swoje badania i znane na terenie 
wsi wiercenia doprowadził do wykrycia całe­
go szeregu minerałów w  różnych częściach na­
szego kraju. Pos. Pełeńskł stwierdził, że chłop 
małorolny na Podkarpaciu, gdzie dokonywane 
są wiercenia musi znaleźć sobie inny warsztat 
pracy, do czego posłuży mu odstępne otrzyma­
ne za grunt wzięty pod badania. Pos. Hyla w y­
powiedział się za podwyższeniem kwoty na 
rozwój przemysłu chałupniczego, ludowego.

Omawiając obecną politykę Min. Przemysłu 
i Handlu, min. Roman poruszył szereg spraw 
związanych z uprzemysłowieniem kraju i roz­
wojem handlu, podkreślając przy tym szkodli­
wość karteli, śrubujących ceny artykułów 
pierwszej potrzeby oraz problem przemysłu lu­
dowego.

O WĘGLU DLA WSI CICHO
Szkoda tylko, że nie znalazło swego wyrazu 

na obradach nad budżetem Min. Przemysłu 
i Handlu zagadnienie taniego węgla dla Avsi 
zwłaszcza w  ciężkich miesiącach zimowych. 
Dzieci bowiem chłopskie obok nie dojadania 
musza często cierpieć zimno w domu.

POŁOŻENIE POLAKÓW ZAGRANICA
W  komisji budżetowej Senatu był rozpatry­

wany tego samego dnia budżet Min. Spraw Za­
granicznych. Obrady komisji toczyły się głów­
nie nad sytuacją Polaków na obczyźnie.

POLACY ZA OLZĄ
Sen. Gwiżdż porusza opłakane położenie lud­

ności polskiej w  Czechos!owac;i. W  stosunku 
do tej ludności dzieją się tam niesłychane nad-

t  Dalszy ciąg na str. 3-ej).
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(Dokończenie ze str. 2-ej)
użycia jak np. plany przesiedlania ludności rol­
niczej rdzennie polskiej w  głąb kraju  a sprow a­
dzanie stam tąd  C zechów  na te ren y  czysto  poi- 
skie. M ów ca stw ierdził zbliżenie się Polaków  
do Słow aków  i spólne ich poczynania w  w alce 
o swe słiiszoe praw a w  Czechosłowacji. W ionę 
tu  są i .pewne koła polskie.

Oto sen. Zarzycki om aw ia praw ie że iden­
tyczne a rty k u ły  na tem at P olaków  w_ Czecho­
słowacji, k tó re  u kazały  się w  „Polonii" — or­
ganie K orfantego i „Duchu C zasu" — w rogim  
w stosunku do P olaków  piśmie czeskim. 

POLACY W NIEMCZECH 
Sen- Jeszke zw raca uwagę., że ją,zyk i szkoły 

polskie są głów nym i pionieram i polskości na ob­
czyźnie. Położenie ludności polskiej w  Niem­
czech i w  G dańsku — zdaniem  m ów cy — nie 
Jest zadaw ałniające.

...I NA LITWIE 
Na Litw ie — jak zeznaje sen. Bisping—prze­

śladowanie Polaków  nie tylko nie ustało, ale 
zaostrzyło  się na skutek rozw iązania  polskich 
organizacji

R ozw ażając spraw ę kolonii i em igracji sen. 
Lechnicki zaznaczył, że nie jesteśm y w  stanie 
w chłonięcia p rzy ro stu  ludnością a  zatem  sp ra­
w a emigracji, szczególnie ludności w iejskiej do 
w łasnych kolonii jest zagadnieniem  pierw szo­
rzędnej wagi.

OKRESOW A EMIGRACJA NA ŁOTWIE 
W  odpow iedziach w icem inister Szembek po­

ruszył m. in. spraw ę losu 30 tysięcznych zastę­
pów sezonow ych em igrantów  rolnych na Ł ot­
wie a także om ówił kolejno położenie Polaków  
poza granicam i krain.

NASZE SIŁY ZBROJNE FILAREM 
BEZPIECZEŃSTWA KRAJU 

Na_ posiedzeniu komisji budżetow ej Sejrnu 
w  dniu 28 ub. m. ro zp a try w an y  by ł budżet Min. 
sp ra w  W ojskow ych.

BUDŻT WOJSKOWY JEST ZA NISKI 
R eferat o budżecie Min. S praw  W ojskow ych 

w ygłosił pos. S tarzak. Na w stępie m ów ca pod­
kreślił, że położenie tak  geograficzne jak i po­
lityczne Polski zm usza nas do specjalnej troski 
o gotow ość obronna Państw a.

O becna sy tuacja  m iędzynarodow a, nakazuje, 
narodowi nolsjcem u .zdobyć się na w yjątkow y 
Wysiłek dla zabezpieczenia odzyskanej niepod­
ległości.

Nasz budżet w ojskow y jest w  porów naniu do 
olbrzym ich sum. jakie w ydają  nasi są siedzi na 
zbrojenia, za niski. S tanow i on bow iem  w  p rzy ­
bliżeniu 7 proc. budżetu w ojskow ego Sow ie­
tów, 11 proc. Anglii. 12 proc. F rancji i naw et 82 
Proc, Czechosłowacii.

R eferent poruszy ł następnie zagadnienia roz­
woju naszego lotnictw a, floty wojennej i nrze- 
m ysłu w ojennego w  C entralnym  O kręgu P rz e ­
m ysłow ym .

DYSKUSJA 
Pos. Długosz uw aża skasow anie podatku woj­

skowego i w prow adzenie zastęnczej . służby 
wojskow ej za  rzecz w ysoce pożyteczną. Do 
uspraw nienia służby  zastępczej przyczyniliby  
s c niewątpliwie oficerowie, kierując podjętym ' 
Pracami.

P°s. Bakon zaznacza, że w  dzisiejszej epoce 
w ielkjm zam ierzeniom  m ogą przew odzić tv 'ko  
ludzie, k tó rzy  prow adza armie. D latego dzisiej­
szy W ódz N aczelny M arszalek Śm igłv-R ydz 
pokryw a swoim au to ry te tem  Obóz Zjednocze­
nia Narokowego.

Pos. Dudziński w nosi o popieranie hodowli
koni nrzez armie.

POTEPIENIE SPRAWCÓW ZAJŚĆ 
W DNIU II LISTOPADA 

Pos. Walewski mówi o zajściach, jakie m iały 
miejsce w  dniu Św ięta Niepodległości w  Pozna­

niu i Lwowie, a k tóre  to zajścia zosta ły  zgod­
nie przez społeczeństw o potępione. W szelkie 
bowiem  tarcia  w inny się kończyć tam, gdzie 
zaczyna się w ięź m iędzy arm ią i społeczeń­
stwem .

MOWA MIN. KASPRZYCKIEGO
U czestniczący w obradach komisji budżeto­

wej Sejmu m inister Spraw  W ojskow ych gen. 
T. K asprzycki w ygłosił przem ówienie, w  któ­
rym  omówił ca łokształt zagadnień zw iązanych 
z Armią.

M inister zaznaczył, że dzięki pow staniu 
C entr. O kręgu P rzem ysłow ego idzie planowa 
rozbudow a przem ysłu  w ojenego. Aby zaś do 
w ojska p rzebyw ał elem ent przeszkolony już 
częściow o m inisterstw o prowadzi na szeroką 
skalę zakreślone przysposobienie w ojskow e 
młodzieży.

ŻOŁNIERZ PEŁNOWARTOŚCIOWYM 
OBYWATELEM PAŃSTWA

W  sam ej zaś Armii nie szczędzi się w ysił­
ków, aby  w ychow ać żołnierzy na pełnow arto-

ESTETYCZNE MIESZKANIE--TYLKO WE WŁASNYM DOMU
W A W E R - A N I N  S Ł U Ż E W -  S Ł U Ż E W i E C A D A M Ó W  —  Z A L E S I E
Na tych suchych i zdrowych terenach, wśród lasów i ogrodów, posiadamy na sprzedaż tanie parcele wil- 
owe. Dzięki niezwykle dogodnym warunkom kredytowym umożliwiamy każdemu dojście do posiadania 

własnej parceli w granicach Wielkiej W arszawy 30 pociągów z Dworca Głównego. Kolejka. Tramwaje 
r Nr 1, 12, 19 wprost do Służewa i Stużewca. 23, 24, do Gocławka. Autobus do W awra i Anina. Akty 

hipoteczne natychmiast. Sprzedaż na spiaty i za gotówkę prowadzi 
ZARZĄD GŁÓWNY D ó b r  WILLANOWSK1CH w  WARSZAWIE, M a rsza łk o w sk a  94 m . 18,

t e le fo n  8 .44 -56 , god z, 9— 15 i 17 .30— 19.

ściow ych obyw ateli P aństw a, uśw iadom ionych 
narodow o i państw ow o drogą nauki obyw atel­
skiej.

WSPÓŁPRACA WOJSKA 
ZE SPOŁECZEŃSTWEM

Przechodząc do zagadnienia w spółdziałania 
w ojska z najszerszym i w arstw am i społeczeń­
stw a, m inister gen. K asprzycki zaznaczył, że 
w  akcji w zm ożenia gotow ości obronej P aństw a  
w ielką rolę odgryw a ścisły  kontak t społeczeń­
stw a  z arm ią. Zw iązek ten  stale się pogłębia 
i u trw ala.

OFIARNOŚĆ SPOŁECZEŃSTWA 
NA RZECZ ARMII

Kończąc przem ów ienie m inister zw rócił uw a­
gę komisji na trw a łą  ofiarność społeczeństw a 
na rzecz dozbrojenia Armii. Drobne, ale po­
w szechne datki obyw ateli św iadczą o zapew ­
nionej miłości, zaufaniu i szacunku ze strony  
narodu dla Armii. Ona też nie szczędzi trudu 
i w  p racy  ani na chwilę nie ustaje, lecz aby  s ta ­
ła  się — jak pow iedział W ódz Naczelny — naj­
silniejszym  i najpew niejszym  gw arantem  p rzy ­
szłości i rozw oju naszego P aństw a" potrzebny  
jest ciągły w ysiłek  i w spółudział całego społe­
czeństw a.

Obrady nad wielkim pianem 
inwestycyjnym

Na zakończenie obrad komisji budżetowej 
Sejmu w  ub. sobotę odbyły się generalne obra­
dy nad planem prac nakładowych (inwestycyj­
nych) na rok 1938/9. Przebieg tych obrad poda­
m y w następnym numerze.
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O dokształcanie m łodego pokolenia
dlaobronności krąp

M imo zdobycja p raw  rów ności o b y w a te l­
skiej, istnieje jeszcze w  P o lsce  o lbrzym ia 
n ierów ność w  rozw oju  o św ia ty  i k u ltu ry  
m iędzy  m iastem  a w sią.

S erw itu t ana lfabetyzm u  t. j. nieum ieją- 
cych  ani c z y tać  ani p isać i pó łanalfabetyzm u 
t, zn aczy  um iejąych  za ledw ie słabo  czy tać , 
o garn ia  u nas z g ó rą  6 i pół m iliona ludzi, 
a  z tej liczby  5 i pół m iliona p rzy p ad a  na za ­
m ieszka łych  na w si. T en ogrom  n ędzy  um y­
sło w ej jes t o lbrzym i i w ym agać  będzie w ie­
le jeszcze nak ładu  p racy , ab y  zło usunąć. 
A należy  uprzytom nić sobie, że na ogólną 
liczbę szkół pow szechnych  na w si 24 tys. 
475, p rzy p ad a  najniżej zo rgan izow anych
0 jednej sile nauczycielsk iej aż 12 tys. 958 
szkół, w  k tó ry ch  dziecko zd o b y w a um iejęt­
ność czy tan ia  i p isania — ale gdy  po szkole 
nadal nie m a m ożności ani co i gdzie czy tać  
— to w ted y  ła tw o  zapom ina i szybko  s tacza  
się w  m roczne niziny pow ro tnego  ana lfabe­
tyzm u.

Z tej też racji p ra ca  sam okszta łcen iow a 
za pom ocą czy tan ia  książek  uczęszczania 
na k u rsa  d o k sz ta łca jące  na leży  do g łów nych 
zadań  insty tuc ji ku ltu ra lno -ośw ia tow ych .

Oto na tle naszej rzeczy w isto śc i w y su w a  
obecnie sam o życie  palącą  potrzebę plano­
w ego  dokształcania m łodzieży przedpobo­
row ej i to g łów nie na w si, gdzie m am y 
zn aczn y  p rocen t analfabetów .

T a niezm iernie w ażn a  sp ra w a  um acnia­
nia —  jak pow iedział M arszałek  Ś m igły- 
R ydz „obronności k ra ju “ w y m ag a  dzisiaj 
uzbro jen ia każdej jednostki w  m ożliw ie so­
lidną w iedzę, u sp raw n ia jącą  jej zdolności 
zaró w n o  um ysłow e jak i fizyczne.

W spó łczesny  rozw ój techniki w ojennej 
w ym aga znacznego zasobu  inteligencji, 
a czas odbyw ania  u nas s łu żb y  w ojskow ej 
jest zb y t k rótk i, ab y  m ożna by ło  obarczać  
naszą arm ię i dodatkow ym  obow iązkiem  
jeszcze usuw an ia  analfabetyzm u w śró d  żo ł­
n ierzy. T en obow iązek  sam o spo łeczeństw o 
w inno podjąć, gdyż a rm ia  n asza  nie pow in­
na o trzy m y w ać  do sw y ch  sze reg ó w  m ło­
dych  analfabetów , ale ludzi zd ro w y ch  i po­
siada jących  um iejętność chociażby  czy tan ia
1 pisania.

M y P o lacy  jes teśm y  opóźnieni i zan iedba­
ni i d a lecy  od poziom u k u ltu ry  naprz. takiej 
Danii, gdzie nikt o analfabetyzm ie nic już 
nie w ie bo to na leży  do przeszłości.

B y nie uchybiać p raw d zie  na leży  zazn a­
czyć. że u nas sp ra w a  d o kszta łcan ia  p rzed ­
poborow ych  jest już za ła tw io n a  i w y k o n y ­
w ana.

K iedy w  1933 r. w ładze w ojskow e w e ­
z w a ły  do koniecznego d o kszta łcan ia  m ło­
dzieży  p rzedpoborow ej —  ted y  W y d zia ł 
O św ia ty  P ozaszko lne j M in iste rs tw a O św ia­
ty  p rzy g o to w ał plan p racy , osiągając w  ze­
sz łym  roku pokaźne w yniki:

Oto w  ok ręgach  szko lnych : w ileńskim , 
brzesk im , w ołyńsk im  a częściow o w  lubel­
skim, lw ow skim  i k rakow skim  działało  
4 ty s. 259 kursów , na  k tó re  u częszczało  43 
ty s. 944 słuchaczy , a po trzeb u jący ch  do­
k sz ta łcen ia  na tym  teren ie  w  w ieku p rzed ­
p oborow ych  by ło  z gó rą  80 ty sięcy . W  tym  
zaś roku  w  sam ym  okręgu  b rzesk im  istnieje 
1 tys. 452 kursów , na  k tó re  u częszcza  ogó­
łem  30 tys. 908 słuchaczy , a w  tym  11 tys. 
421 ana lfabetów  i pó łanalfabetów  w  w ieku 
p rzedpoborow ym , a w  okręgu  w ołyńskim  
900 kursów , na k tó re  u częszcza  m łodzieży  
p rzedpoborow ej 8 tys. 694.

O tóż rozw ój p ra cy  ośw iatow ej jest ude­
rza jący , a głód w ied zy  w śró d  ludu polskie­
go olbrzym i. Na szczegó lną uw agę zasługu­
ją k u rsy  o rgan izow ane na k re sach  w  punk­
tach  bezszkolnych , daleko odleg łych  od ko­
lei i m iasteczek .

N ależy  podkreślić rów nież, że p racę  tę 
um ocnił p rem ier gen. S ław oj-S k ładkow ski 
p rzez  w ydan ie  odpow iednich za rząd zeń  do 
sam orządów , ab y  za ję ły  się sp isem  analfa­
b e tó w  i pó łanalfabetów , ab y  zach ęca ły  
i o k az y w ały  pom oc p rz y  o rganizow aniu  
w ieczo ro w y ch  k u rsów  dokszta łcających , 
ab y  w  w ojsku  polskim  nie by ło  analfa­
betów .

Je s t  to pilny obow iązek  p ań stw o w y , 
ale ten obow iązek  nie m oże się op ierać na­
dal na doryw czej, obyw ate lsk ie j pom ocy, 
lecz m uszą się znaleźć odpow iednie na ten 
cel środki w yznaczone p rzez  w ładze pań ­
s tw o w e. O tym  w inien pom yśleć R ząd 
i Sejm . Je s te śm y  przekonani, że sp ra w a  tak

w ażn a  i pilna zostan ie ry ch ło  i pom yślnie 
za ła tw io n a  ku ogólnem u p oży tkow i kraju .

O głębokim  zrozum ieniu i ży w y m  od­
dźw ięku tej akcji zaśw iad cza  dzisiaj P om o­
rze, gdzie cała m łodzież pomorska od 18 ro ­
ku uczęszcza  na specjalne k u rsa  w ieczo ro ­
w e, ab y  dać arm ii polskiej najśw ietn ie jszych  
i najbardziej w y rob ionych  obyw ateli. „Daj­
m y  arm ii —  głosiło  w ezw an ie  p rzez  Radio 
w o jew o d y  R aczk iew icza — elem ent ludzki 
jak  n a jw y ższy ch  w artości, ab y  W ódz Na­
czelny  m ógł b y ć  dum nym  z żo łn iersk ich  
sze reg ó w  ziem i pom orskiej —  podnieśm y 
ten  tru d  w  m yśl dew izy  W ielkiego M arsza ł­
ka, że „Polskę buduje się p racą , a  broni 
k rw ią “.

To też  P om orze  staje  się w zorem  i p rz y ­
k ładem  dla całej Polsk i w  planow ym  do­
k sz ta łcan iu  całej m łodzieży  pom orskiej dla 
naszej arm ii narodow ej, ab y  p rzez  w iedzę 
i naukę s taw a ć  się dzielniejszym  o b y w a te ­
lem  Polski.

Antoni Langer,

Przebudowa ustroju rolnego
przedmiotem obrad Warszawskiej izby Rolniczej

W  dniach 24 i 25 s ty czn ia  b. r. odbyło  się 
doroczne zeb ran ie  ra d y  W arszaw sk ie j Izby 
R olniczej. P o za  zw y k ły m i punktam i p o rząd ­
ku  dziennego, obejm ującym i p rzy jęcie  b u ­
dżetu  na rok 1938/39 i w y b o ry  uzupełn ia jące 
do Z arządu  Izby  dysku tow ano  obszern ie 
zagadn ien ia p rzeb u d o w y  ustro ju  rolnego 
p rzed staw io n e  radzie w  form ie re fe ra tó w  
o p raco w an y ch  p rzez  specjaln ie w  ty m  celu 
pow ołaną kom isję.

Z asadn iczy  problem  re fo rm y  rolnej 
w sze rz  został om ów iony b ard zo  szczegó ło­
w o. M iędzy innym i podkreślono, że p arce la ­
cja pow inna b y ć  p row adzona  w y łączn ie  
p rzez  p aństw o  z pom inięciem  akcji p ry w a t­
nej, m ającej najczęściej na celu osobiste ko­
rzyśc i i p rzez  to  często  szkodliw ej z punktu 
w idzenia ogólnych in te re só w  drobnego ro l­
n ictw a. W sie p o w sta łe  z parcelacji i kom a­
sacji w inny b y ć  nie rozrzucone w  postaci 
oddzielnych  kolonii, lecz skupione (n a tu ra l­
nie z uw zględnieniem  w aru n k ó w  zapew nia­
jący ch  bezp ieczeństw o), gdyż rozp roszko- 
w an ie  poszczegó lnych  g o sp o d arstw  u tru d ­
nia w spó łżyc ie  i w spółdziałan ie  grom ady , 
p race  spo łeczne i ośw iatow e.

R ów nież w ielki nacisk  położono n a  zag ad ­
nienie w y da tn ie jszego  pogłębienia opieki 
nad d robnym  rolnictw em , czyli tak  zw an ą  
reform ę rolną w  głąb. Podniesiono  w agę, ja­
ką  o degra łoby  o toczenie opieką w szy stk ich  
bez w y ją tk u  w a rsz ta tó w  p o w sta ły ch  z p rze ­
b u d o w y  ustro ju  rolnego, w ysun ięto  kon iecz­
ność op raco w an ia  planu podniesienia op ła­
calności produkcji rolnej. S tw ierdzono , że 
dla dźw ignięcia w si na w y ż sz y  poziom  kul­
tu ra lny , dla podniesienia jej siły  gospodar­
czej konieczne jes t dalsze szerzen ie o św ia­
ty  w e w szelk iej form ie, zaś dla osiągnięcia 
pełnej w ydajnośc i p ro w ad zo n y ch  p rac  musi 
istn ieć jak  najściślejsza w sp ó łp raca  i w sp ó ł­
działanie w ład z  p ań stw o w y ch , sam orządo­
w y ch  i organizacji społecznych .

H andel in w en tarzem  rzeźn y m  by ł d o ty ch ­
czas p ro w ad zo n y  p rzez  różne spółdzielnie 
i organizacje  ro lnicze bez  oparcia  się o cen­
tra lę  w y p o sażo n ą  w  pow ażn iejsze środki

pieniężne i a p a ra t um ożliw iający  im jedno­
czesną działalność na kilku n a jw iększych  
ry n k ach  k ra jow ych . R ów nież w y w ó z  za g ra ­
niczny  o dbyw ał się do tąd  g łów nie za po­
średn ic tw em  kupców  p ry w a tn y ch .

W  celu scen tra lizo w an ia  p rac  spółdzielni 
i o rgan izacy j ro ln iczych  pow ołano  do ży c ia  
w  W arszaw ie  now ą placówkę^ o ch a rak te ­
rze  ogólnopolskim  w  form ie spółki z ogran i­
czoną odpow iedzialnością, k tó re j członkiem  
i za łożycielam i są  spółdzielnie handlujące 
ży w cem  i P a ń s tw o w y  B ank R olny. D ziałal­
ność tej poży tecznej insty tuc ji n iew ątp liw ie  
p rzy czy n i się do dalszego usp raw nien ia  
handlu  ro lniczego na odcinku p roduk tów  
zw ie rzęcy ch .

„Zagon“
Z asłużony  sy n  w si, gen. A ndrzej Galica, 

rzucił sw ego  czasu  m yśl, ab y  się in teligen­
cja ch łopska z rzeszy ła , celem  p rzy jśc ia  
z pom ocą b rac i pozostałe j na  w si. M yśl ta  
w n e t zo s ta ła  z rea lizo w an a p rzez  u tw o rz e ­
nie „Z rzeszen ia Inteligencji L udow ej i P rz y ­
jaciół W si“.

O rgan izac ja  ta, un ikającą  w szelk ich  za ­
b a rw ień  politycznych , spo tkała  się ze szcze­
ry m  uznaniem  w śró d  sy n ó w  chłopskich nie 
ty lko w  Polsce, ale i poza jej gran icam i. 
Aby u trzy m ać  silną w ięź duchow ą i o rgan i­
zacy jn ą  m iędzy  członkam i tej w ielkiej ro ­
dziny, z a rzą d  „Z rzeszen ia11 p rzy s tąp ił do 
w y d aw an ia  m iesięcznika p. t. „Zagon", pod 
red ak cją  energ icznego s e k re ta rz a  Z rzesze­
nia, m gr. W incentego  B ryji.

P ie rw sz y  num er uk aza ł się w  styczn iu  
b r„  w  k tó ry m  poza p ro g ram o w y m  słow em  
redak cy jn y m  zab ie ra ją  m. i. g ło s: gen. An­
drzej G alica, inż. F r. S arnek , dr. F r. C ikow - 
ski i inni. N um er ten  zaró w n o  treśc iow o, jak 
i zew nętrzn ie , p rzed s taw ia  się sy m p a ty cz ­
nie.

N jechże „Z agon11 pom oże rzete ln ie  tym , 
co chcą z zagonów  chłopskich  w yplen ić 
ch w asty , a  zasiać  na  nich zd ro w e ziarno. 
R oboty  dla w szy stk ich  m oc.
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Rozpaczliwe położenie inteligentów
synów chłopskich

T rz e b a  so b ie  o tw a rc ie  p o w ied z ieć , że 
60 proc. inteligentów  chłopskich jest bez 
Pracy i znajduje się w  okropnej sytuacji —
bez nadziei zdobycia  k aw a łk a  chleba.

Kto zna w ieś i k to  zna jej sy tuację , ten  
w ie, że w y k sz ta łcen ie  dziecka i d o p row a­
dzenie go do m atu ry , czy  skończen ia uni­
w ersy te tu , to n a jw iększy  w y siłek  i pośw ię­
cenie rolnika, k tó ry  n iejednokrotnie m usi so­
bie w szystk iego  odm ów ić, a  często  i zad łu ­
żyć się.
. Rolnik liczy na to, że po ukończeniu  szkół, 
dziecko jego o trzy m a  napew no stanow isko , 
bie będzie c iężarem  dla g o spodarstw a , ale 
Jaszcze dopom oże finansow o rodzinie. Na­
dzieje te p ry sk a ją , syn, k tó ry  ukończy ł 
szkoły, w ra ca  p rzew ażn ie  do domu —  m a 
stanow isko n iesłychan ie p rzy k re , często  na­
w et upokarzające. K ończył szk o ły  w  bie­
dzie, nie dostał posady  bez sw ojej w iny, 
w rócił do w si nie m ając innego w yjścia . Go­
spodarstw o  rodziców  jest za m ałe, ab y  
m rzym ać rodzinę.

Rozgoryczony na w szystko  i na w szy st-  
juch, staje przed strasznym  zagadnieniem —  
braku celu życia, w około niego ty lko  pust­
ka, słońce dla niego nie św ieci, ho ryzon t je­
go pokry ły  ciężkie chm ury , — a  żyć trzeba.

Jeżeli in teligent rzu ca  się do p ra cy  spo­
łecznej, to w szy stk o  daje mu ty lko zadow o­

l i /  łooralne — ale chleba nie daje.
'ń' tym  stan ie  rz eczy  każde nowinki, k tó ­

re  p rzychodzą na w ieś, znajdują ży zn y  
g run t u in teligentów .

Są w ypadki, że p raw nik  chc ia łby  objąć 
stanow isko  sek re ta rz a  gm iny zbiorow ej, ale 
1 j °  .* n ie go niedostępne, bo nie m a 
odpow iednich kursów , p rak tyk i, na k tó rą  go 
die stać. A b y łb y  znakom itym  sek re tarzem , 
sp raw y  za ła tw ia łb y  um iejętnie, zrozum iał­

b y  lepiej sw oich  b raci i n iejedną dobrą radą 
m ógłby służyć.

Nie od rz ecz y  będzie w spom nieć, że w ie­
lu łudzi zajm uje stanow iska  w ybitne, nie 
m ając ku tem u odpow iedniego w y k sz ta łc e ­
nia, częstok roć nie znając w arunków  m iej­
scow ych, w  jakich sw oje funkcje sp raw o ­
w ać m uszą, albow iem  niejednokrotnie p rz y ­
b y w a ją  z te ren ó w  o zupełnie odm iennych 
w arunkach .

W iele jes t w ypadków , że jeden człow iek 
zajm uje parę stanow isk , jak b y  w  P olsce b ra ­
k ow ało  fachow ców  na dane posady.

Nie lepsza jes sytuacja nauczycielek, có ­
rek chłopskich, k tó re  czekają całe  la ta  na 
zajęcie, mimo, że p o sz ły b y  na posadę naw et 
na w arunkach  gorszych , gdziekolw iek — 
ale i to jest dla nich nieosiągalne. Znam  w y ­
padek, gdzie ukończona nauczycielka objęła 
obow iązki służącej.

N ależy zw rócić uw agę na to, że  inteligen­
cja ludowa marnuje się pod względem  kul­
turalnym, —  bo czyż m oże in teligent b ez­
ro b o tn y  na wsi, m arzy ć  o kupnie książki,
0 p renum erac ie  gazety , k iedy  na najp rym i­
ty w n ie jsze  p o trzeb y  nie m a grosza. Nie stać  
go n aw et na papierosa, a nie m ając śro d ­
kó w  na zakup ubran ia , d rży , że to jedno już 
w y sza rza łe , k iedyś się zn iszczy , a now ego 
nie będzie za co kupić.

Utarło się w  P olsce przekonanie, że  inte­
ligencja chłopska winna zostać na w si
1 w ziąć się do handlu, podnieść przem ysł 
chałupniczy, jednym słow em  winna zorga­
nizow ać ży c ie  gospodarcze wsi. Piękne s ło ­
w a  —  słuszne s ło w a  — ale rzeczy w isto ść  
m ów i co innego. D la każdej in ic ja ty w y  (za­
łożenia sklepiku, za jęcia  się zo rg an izo w a­
niem handlu, tak iego  jak skup że laza  s ta re ­
go, skór, czy  zboża, czy  handel w ęglem ,

M©wy piata — w ielkie zmiany — 
mniej numerów... W ięcej wygra* 
mych... Losy Już do nabycia w  ko* 
lekturze W olanowa... Nie zwie* 
kać! Ciągnienie wkrótce... Adres: 
J. W olan o w, W arszawa, Marszał­
kowska I 54. P. K. O. 18.814 lub 
oddziały w  W arszawie, Łodzi, Pa­
bianicach i Łucku.

czy  innym i artykułam i), po trzeba kapitału  
obrotow ego. In teligentow i bezrobotnem u, 
nikt nie da k redy tu , zasłan ia jąc  się frazesem  
„nieodpow iedzialny  finansow o4', a p rzecież 
dośw iadczenie uczy , że ludzie bogaci są 

p rzew ażn ie  złym i płatnikam i, podczas gdy 
najskrupulatn iej w yw iązu je  się ze sw oich 
zobow iązań  przew ażn ie  człow iek biedny, 
szanu jący  i cen iący  każdy  grosz.

Los inteligentów chłopskich, którzy winni 
być pionierami życia  gospodarczego na wsi, 
leżeć winien na sercu w szystkich.

Synow ie chłopscy posiadający odpowied­
nie w ykształcen ie winni znaleźć miejsce w  
instytucjach przede w szystkim  obsługują­
cych  w ieś, jak spółdzielnie, spółki wodne, 
kasy Stefczyka, T ow arzystw a Zaliczkowe, 
Kasy Komunalne, Urzędy Rozjem cze itd.

T rzeb a  zag w aran to w ać  im pracę, a na­
pew no w  sw oich środow iskach  pozostaną 
i będą spełniać sw oje obow iązki rzetelnie 
dla dobra ludu, a tym  sam ym  P ań stw a .

Im szybcie j to się stanie, tym  prędzej na­
p raw im y  krzyw dę, jaka się dzieje n iezasłu- 
żenie inteligencji wsi. Ludwik Rączkowski.

Ks. Stanisław Stojałowski
Z dziejów chłopskiego ruchu politycznego
(Dokończenie)

W alką sfer k o n se rw a ty w n y ch  ze S to ja- 
owskim b y ła  p row adzona  planow o i z ca łą  
ezw zględnością. Cel jej b y ł w y ra ź n y : unie­

m ożliwienie S to ja łow skiem u jego p racy  pu- 
hcystycznej i społeczno - politycznej, zm ­

o cz en ie , w y ra s ta ją c y c h  jako  sku tek  tej 
Pra cy, początków  chłopskiego ruchu  poli­
tycznego.

W alka ta  p rzep ro w ad zan a  b y ła  nie ty le  
fia P łaszczyźnie ideow ej, o tw arc ie  i po m ę- 
» a u ,  c o  w  form ie napaści osob istych  pod 
najrozm aitszym i pozoram i.

i rudno p rzecież b y ło  iść do chłopów  
1 p rzekonyw ać ich, że dążenie S to ja łow - 
0 'e g o  do usam odzielnienia po litycznego 
w a rs tw y  chłopskiej jest czem ś n iew łaśc i- 

ym. C hw ycono się w ięc śro d k ó w  o du- 
ej w ów czas sku teczności: rep resy j w ładz 

rnm istracyjnych, sąd o w y ch  oraz  duchow ­
nych.

Szczególnie ciężkim  sta ło  się położenie 
r  ° w skiego, gdy  um arł a rcyb iskup  W ie- 
ct'h  iJS^ ,  ch ron iący  go p rzed  atakam i, a a r -  
ra w Pem ŵ o w skim zosta ł S ew ery n  Mo­
stom  całkow icie oddany  k o n se rw a ty -

R óżne u tru d n ie n ia , a  n a w e t w rę c z  b e z ­
p ra w ia  ze  s t ro n y  w ła d z  a d m in is tra c y jn y c h  
i  są d o w y c h , p rz e p ro w a d z a ją c y c h  b e z w z g lę ­

dnie egzekucję różnych  należności, b rak  
pom ocy ze s tro n y  w ład z y  duchow nej, w re ­
szcie w  ogóle k łopo ty  finansow e, spow odo­
w ane n iedbałą gospodarką, zm usiły  S to ja ­
łow skiego  do czasow ego  zaham ow ania dzia­
łalności politycznej, a  zajęcia  się uporząd ­
kow aniem  sp ra w  finansow ych. W raz  z osła­
bieniem  działalności politycznej p rzysz ło  
zm niejszenie nacisku ze s tro n y  w ładz.

G dy ty lko  jednak S tojałow ski, po u łoże­
niu sw y ch  sp ra w  gospodarskich , rozw inął 
akcję politycaną, rep resje  zaczę ły  się 
z w zm ożoną siłą.

Pod w p ły w em  k o n serw aty stó w , lik w id a  
to r jednego z banków , w  k tó rym  S to ja łow ­
ski p o ręczy ł za dw u dłużników , zażądał 
o tw arc ia  konkursu  do m ajątku S to ja łow ­
skiego.

O rzeczone p rzez  sąd  o tw arc ie  konkursu  
by ło  niezgodne z praw em , poniew aż poło­
żenie m ajątkow e S to ja łow skiego  nie u z a sa d ­
niało zastosow an ia  tego środka.

Jednocześn ie biskup P u zy n a  p rz y b y ł w 
m aju 1888 r. do Kulikowa i po w izytacji, w 
czasie k tó re j naw et nie rozm aw iał ze S to ­
jałow skim  — zasuspendow ał go.

Akt suspensy  nie b y ł zgodny z praw em  
kanonicznym , bo nie poprzedzono go upom ­
nieniem , ani odpow iednim  procesem  orzed  
sądem  duchow nym .

U zasadnienie suspensy  rów nież by ło  b a r­
dzo słabe, bo nie opierało  się na ustalonych  
p raw id łow o  zarzu tach .

T a  n iezasłużona suspensa b y ła  ciężkim  
ciosem  dla S tojałow skiego. B roniąc się 
p rzed  n iespraw iedliw ym i zarzu tam i, w y d a­
je b roszu rę  p. t.: „O dpraw a p o tw arcó w
i in try g an tó w 44, w k tórej tak  sw ój ból w y ­
raża :

„Ze łzam i i zak rw aw io n y m  sercem  pisać 
mi to przychodzi, bo i ja kapłan  jestem  
i życ ie  d o tychczas całe pośw ięciłem  służ­
bie i obronie kościoła, jego św ię tych  p raw d  
i p raw  jego h iera rch ii.44

P rze ży c ia  te jednak nie z łam ały  S toja­
łow skiego . W  zw iązku ze zbliżającym i sie 
w yboram i, k tó re  m iały  się odbyć w roku 
1889 — b ierze  czynny  udział w agitacji 
p rzedw yborcze j.

P o g ląd y  jego u leg ły  już w porów naniu 
z okresem  poprzednich  w yborów , w yraźnej 
zm ianie, w y k ry s ta lizo w a ły  się całkow icie. 
S to ja łow ski dąży  św iadom ie do stw orzen ia  
n iezależnego chłopskiego ruchu polityczne­
go, opartego  silnie na podstaw ach  kato lic­
kich.

Obok S to ja łow skiego  i jego zw olenników  
pracę  nad tw orzeniem  zręb ó w  p rzyszłego  
ruchu chłopskiego p row adziła  g rupa Bole­
s ław a  W ysłoucha, w y d a jąca  od r. 1887 pis­
mo „P rzy jacie l L udu44.

W yniki działalności ty ch  dw óch grup w  0 - 
k resie  ożyw ienia p rzed w y b o rczeg o  najle­
piej się uw idoczniły . W ieś zaczy n a  w y stę - 

(Dalszy ciąg na str. 6)
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Z ruchu organizacyjnego O. Z . N.
OKRĘG WARSZAWSKI.

W Pułtusku odbył się Zjazd obwodowy Org. 
Wiejskiej O.Z.N. dnia 23 stycznia b.r. W zjeździe 
wzięło udział około 400 delegatów ze wszystkich 
gmin i wsi powiatu pułtuskiego. Przewodniczy! prze­
wodniczący Oibwcdu Ludwik Sieroszew ski. Referat 
polityczno - organizacyjny wygłosił przewodniczący 
Okręgu warszawskiego sen. M. Róg. Sprawy gospo­
darcze ogólne i miejscowe omówił pos. Stefan Dą­
browski. W dyskusji wszyscy przem awiający uznali 
za naglącą konieczność iaczeuie się wszystkich rze­
telnych Polaków w Obozie Zjednoczenia Narodo­
wego.

W  Rypinie Zjazd obwodowy Org. Wiejskiej OZN. 
odbył się dnia 25 stycznia b.r. Przewodniczy! prze­
wodniczący Obwodu Mieczysław Czermiński. Obec­
nych było okoto 300 delegatów ze wszystkich gmin 
i wsi powiatu Rypińskiego. Referat o sprawach go­
spodarczych wygłosił pos. Bohdan Chełtnicki, a re­
ferat o sprawach poltycznych i organizacyjnych w y­
głosi! sen. Michał Róg. Po referatach odbyła się 
ożywiona dyskusja, która ujawniła szczerą troskę 
wszystkich przemawiających o dobro Polski i chęć 
do zgodnej współpracy w O.Z.N. dla wzmacniania 
sii Polski we wszystkich dziedzinach w  myśl w e­
zwania M arszałka Śmigłego - Rydza.

OKRĘG ŁÓDZKI.
W Kaliszu odbył się Zjazd prezydiów Oddziałów 

gminnych Organizacji W iejskiej OZN Obwodu kali­
skiego. na który przybyło około 150 osób z w szyst­
kich gmin. Dłuższe przemówienie wygłosił insp. Jan 
Borzęcki, omawiając w  nim podstawowe tezy de­
klaracji ideowej OZN, Z kolei przewodniczący 
Obwodu kaliskiego OZN Antoni Piątkowski omówił 
obecne zagadnienia gospodarcze i polityczne, ze 
szczególnym uwzględnieniem powiatu kaliskiego. Na 
zakończenie sekretarz Okręgu łódzkiego Org'. W iej­
skiej OZN, W acław  Wesołowski, przedstawił sto­
sunki wewnętrzne kraju  na tle przemian, dokony- 
wujących się u sąsiadów, i wezwał do wytężonej 
pracy nad konsolidacją narodu pod sztandarami 
OZN.

W gmachu szikoły powszechnej w Chojnach pow. 
łódzki odbyło się zebranie organizacyjne Oddziału

Org. W iejskiej OZN miejscowej gminy. Licznie ze­
brani członkowie i sym patycy OZN wysłuchali refe­
ratu sekretarza Okręgu łódzkiego Org. W iejskiej 
OZN, W acława Wesołowskiego, który omówił cele 
i zamierzenia OZN. Po omówieniu spraw  organiza­
cyjnych wybrano prezydium Oddziału Org. W iej­
skiej OZN w gminie Chojny w skiadzie następują­
cym: przewodniczący — Piotr Tysiak, członkowie: 
Ludwik Glonek, St. Kasztelan, W ładysław  Masiński, 
Józef Nowacki, Marian Rogowski, St. Małachowski 
i Jan Siedlecki.

W gminie Tum, pow. łęczyckiego, odbyło się 
ostatnio organizacyjne zebranie Oddziału Org. W iej­
skiej OZN, na które przybyło około 150 członków 
i sympatyków OZN z okolicznych wiosek, wchodzą­
cych w skład gminy. Delegat Okręgu łódzkiego OZN 
Józef Piotrowski, wygłosił przemówienie programo­
we, w którym, omówiwszy zasady deklaracji luto­
wej, zobrazował stan polityczny kraju i podkreślił 
konieczność zjednoczenia całego społeczeństwa w 
szeregach OZN.

OKRĘG ŚLĄSKI.
Patriotyczne społeczeństwo śląskie, które tyle 

razy już dało w yraz głębokiej troski o dobro pań­
stwa, i tym razem nie pozostało giuche na wezwa­
nie, lecz staje *do pracy w szeregach OZN. W ostat­
nich kilku dniach w wielu miejscowościach na tere­
nie powiatu pszczyńskiego, odbyły się zebrania orga­
nizacyjne OZN, w których wzięła masowy udział 
miejscowa ludność. Na zebraniach referaty ideowo- 
piroigramowe wygłaszali członkowie Prezydium Ob­
wodu OZN w Pszczynie. Zebrania takie odbyty się 
w Kosztowach, Bojszowach Nowych, Mościskach, 
Krzyżowicach, Międzyrzeczu, Woli i Kobierzu.

Skład osobowy prezydiów Oddziałów jest następu­
jący:

w Kosztowach: przewodn. — Alojzy Kula, wice 
przewodn. — Jan Szafarczyk, sekr. — Józef Tuszyń­
ski III, skarbnik — Paweł Figura, z-ca sekr. Tomasz 
Krzystek.

w Bojszowach Nowych: — przewodn. Józef Tatoj, 
z-ca przewodn. — Tomasz Baron, sekretarz — Wa­
wrzyniec Chrobek. z-ca sekretarza — Józef Kostka, 
skarbnik — Fr. Dudzik, 

w Mościskach: przewodn. — Franciszek Warzecha,
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z-ca przewodn. — Stanisław Napierała, sekr. — Hu­
bert Kord.

w Krzyżowicach: — przewodn. — Paw eł Fizia, 
z-ca przewodn. — Józef Winkler, sekr. — Aleksan­
der Bulek.

w Międzyrzeczu: — przewodn. — Jan Kamei, z-ca 
przewodu. — Jan Łukaszek, sekr. — Józef Kaseolik.

W ub. tygodniu odbyło się miesięczne zebranie 
Oddziału OZN. w Kochłowicach przy udziale prze­
szło 200 członków. Tematem obrad było zagadnienie 
mniejszości żydowskiej. Referat na temat zagadnie­
nia żydowskiego wygłosił sekr. Okręgu śląskiego 
OZN Kandora, przedstawiając w nim stopniowe na­
rastanie elementu żydowskiego w Polsce na prze­
strzeni dziejów, oraz uwypuklając stan dzisiejszy, 
nie korzystny dla naszych stosunków gospodarczych 
i politycznych.

Referat wywołał ożywioną dyskusję, z której w y­
nikało, że ludność Kocihlowic słanie jako karny zes­
pół w  akcji zmierzającej do unarodowienia handiu 
i rzemiosła. Prezydium oddziału opracowuje plan 
działań w akcji popierania handlu 1 rzemiosła pol­
skiego.

W  Domu Ludowym w Pszczynie odbyło się ze­
branie onganizacyijne O. Z. N. Oddziału pszczyńskie­
go. Zebraniu przewodniczy! Szopa. Referat o zało­
żeniach programowych OZN, wygłosił sekretarz O- 
kręgu śląskiego OZN Kandora.

Do wiadz nowozałożonego oddziału zostali po­
wołani: przewodn. — Szopa, wice-przewodn. — dr. 
Cichy i Czyżyk, sekretarz — Stoiński.

OKRĘG KIFLECKI
W  ub. niedzielę odbył się w Kielcach przy licz­

nym udziale delegatów poszczególnych' gmin Zjazd 
tafoitma c yCno~o rgan iz aeyjm y Obwodu k ialeok ie go
Org. Wiejskiej OZN Po otwarciu zjazdu i wygło­
szeniu okolicznościowego przemówienia przez tym. 
przewodniczącego Obwodu pos. Henryka Chyba, 
referat ideowo-programowy wygłosił przewodniczą­
cy Okręgu kieleckiego OZN. pos. W acław Długosz.

Po ożywionej dyskusji Zjazd uchwali! następują­
cą rezolucję:

„Rolnicy powiatu kieleckiego zebrani na Zjeździe 
organizacyjnym. OZN, uznając naglącą potrzebą 
zjednoczenia wszystkich Polaków pod sztandarami 
OZN na podstawie deklaracji lutowej, domagają sie: 
obniżenia cen nawozów sztucznych; utrzymania ceny 
zbóż przynajmniej na poziomie obecnym; stworzenia 
kredytów budowlanych dla budownictwa wiejskiego; 
obniżenia kosztów kredytu zorganizowanego; prze­
dłużenia karencji (okresowe wstrzymanie płatności) 
długów rolniczych; oddłużenia rolnictwa w bankach 
państwowych przez skreślenie 50 proc. długa; 
usprawnienia działalności Kas S te fczyka  i gminnych 
kas pożyczkowo-oszczędnościowych w dziedzinie 
rozprowadzania kredytów państwowych, gdyż do­
tychczas nie odpowiadają swemu zadaniu na tym  po­
lu; rozszerzenia ustaw y i tępieniu szkodników i cho­
rób drzew owocowych; zmniejszenia przeludnienia 
pow. kieleckiego przez: a) odprowadzenie części nad­
miaru ludności do okręgów przem ysłow ych, b) za­
trudnienia części ludności w  powstającym przemyśle 
św iętokrzyskim  i c) ułatwienia nabywania ziemi na 
terenie województw, gdzie jest je j dużo do parclecji; 
powiększenia kredytów  na spłaty rodzinne i na zw ięk­
szenie warsztatów pracy.

Poza tym Zjazd wzywa wszystkich rolników po­
wiatu kieleckiego do wstępowania w szeregi człon­
ków spółdzielni rolniczo-handlowej w Kielcach, jako 
jedynej instytucji, która może uzdrowić stosunki, pa­
nujące w handlu produktami rolnymi na terenie po­
wiatu.

Zjazd zakończono powołaniem tymczasowych 
prezydiów Oddziałów gminnych we wszystkich gmi­
nach powiatu.

OKRĘG TARNOPOLSKI.
W początkach stycznia b. r. odbył się w  Zbarażu 

kuirs instruktorski O. Z. N. pod przewodnictwem prze­
wodniczącego Rady Obwodowej Iwaszkiewicza Jó­
zefa z udziałem delegatów Rady Okręgowej t. j. wi­
ceprezesa W.sieckiego Jana, sekretarza Paszkow­
skiego Franciszka i ref. prasowego Gostylli Hila­
rego.

Na kursie było obecnych 24 delegatów gminnych 
Oddziałów O.Z.N. Po zagajeniu przez prezesa Rady 
Obwodowej Iwaszkiewicza Józefa delegaci Okręgu 
wygłosili następujące referaty: Wisiecki na temat 
ideologii O.Z.N., Paszkowski organizacji O.Z.N., Go- 
stylla mówił o sprawach gospodarczych.

Po referatach rozwinęła się dyskusja, w  której 
brali udział prawie wszyscy delegaci.

Prócz spraw organizacyjnych poruszono nastę­
pujące sprawy:

l)przyznanie kredytów na zakładanie polskich 
placówek handlowych po wsiach i miastach, 2) znie­
sienie plebiscytu szkolnego, 3) przeprowadzenie pla­
nowej parcelacji, 4) mianowanie proboszczami para­
fii rzymsko - kat. w  powiatach granicznych takich 
księży, którzyby pracowali społecznie.

(Dokończenie ze str. 5-ej) 
pow ać jako sam odzie lna w a rs tw a  sp o łecz­
na, z w y raźn y m  p rogram em  społecznym , 
politycznym  i gospodarczym .

Chłopi, w y stęp u ją  p rzec iw  d o ty ch czaso ­
w ym  kom itetom  w yb o rczy m , złożonym  
z ziem ian i u rzędn ików . W  sierpniu  1888 r. 
w  T arn o w ie  w  pow . jasielskim , pow sta je  
o ie rw szy  sam odzielny  kom ite t chłopski.

K onserw atyści i w ład ze  adm in istracy jne  
nie chcąc za  w sze lką cenę dopuścić do b ez ­
pośredn iego  o d d zia ły w an ia  S to ja iow sk iego  
w  czasie  sam ych  w yborów , sp o w o d o w ały  
uw ięzienie go w  listopadzie 1888 r.

Mimo iłługo trw ałego  ś led z tw a nie udało  
się jednak  znaleźć dosta teczn ie  p o w aż­
nych, p o p arty ch  dow odam i za rzu tów , b y  
m ożna by ło  spo rządzić  ak t oskarżen ia.

W reszc ie  po kilku m iesiącach  w ięzien ia 
s tan ą ł S to ja łow ski p rzed  sądem . A kt o sk ar­
żenia by ł tak  k ruchy , że z w szy stk ich  z a ­
rzu tó w  S to ja iow sk iego  sąd  uw olnił, jedyn ie 
za „lekkom yślną upadłość", skazano  go na 
4 tygodnie a resz tu .

W y ro k  w y d an y  w  czerw cu  1889 r. zosta ł 
n a ty ch m iast w ykonany , pon iew aż w  tym  
ak u ra t m om encie w y p a d ły  w y b o ry .

W y b o ry  te w y k a z a ły  siłę p o w sta jącego  
ruchu chłopskiego. Mimo te rro ru , p rzek u p ­
s tw a  i u trudn ień  w  cz te rech  p o w ia tach  w y ­
brano  posłów  chłopskich.

Jak ie b y ły  to  w y b o ry  i jak  m ałe jeszcze 
by ło  uśw iadom ienie chłopów , św iad czy  
w ynik  ogólny w yborów .

W  kurii w łościańsk iej (gdzie g łosow ali 
chłopi) w y b ra n o : 5 księży , 3 książą t, 19 h ra ­
biów , 20 ziem ian, 22 innych  zaw odów , a  ty l­
ko 6 chłopów .

W  każdym  bądź razie  w y b o ry  p o ru szy ły  
u m y sły  i w y k a za ły , że droga, k tó rą  szed ł 
S to ja łow ski w iedzie do celu. To też gdy  ty i- 
ko w y szed ł on z w ięzien ia i rozpoczą ł n o r­

m alną p racę  o rgan izacy jn ą  na  w si, p ra sa  
k o n se rw a ty w n a  za a tak o w a ła  go ostro , nie- 
dw uzncznie dom agając się ponow nego w y ­
stąp ien ia  w ład z y  adm in istracy jnej.

S to ja łow sk i tym  czasem  rozw ija  ożyw io ­
ną działalność społeczno  - gospodarczą , o r­
ganizując „T o w arzy stw o  w adow ick ie" w 
celu p rzep ro w ad zan ia  parcelacji, o raz  „Fun­
dację 3 m aja", jako  insty tuc ję  k red y to w ą .

C h a ra k te ry s ty czn y  b y ł przeb ieg  u ro c zy ­
stości, zw iązan y ch  ze sp row adzen iem  zw łok  
A dam a M ickiew icza na  W aw el.

S to ja łow sk i w ezw ał ch łopów  do m aso w e­
go udziału  w  u roczystośc iach , a b y  „dali do­
w ód, że nie są  „ciem ną m asą“ , ale n a ro ­
dem  żyw ym ... Na k ilka dni p rzed  sam ym i 
u roczystościam i p rzew o d n iczący  kom ite tu  
k rak o w sk ieg o  poseł h rab ia  A. W odzicki z a ­
w iadom ił S to ja iow skiego , że „w  K rakow ie 
nie chcą ch łopów ", w  dzienniku k o n se rw a ty ­
s tó w  „C zasie" podniesiono o b aw y  p rzed  
rozrucham i i żądano pom ocy w ład z  adm i­
n is tracy jn y ch . P od  w p ły w em  tak ich  g ło só w  
a resz to w an o  ponow nie S to ja iow sk iego , nic 
m ając natu ra ln ie  żad n y ch  p o d staw  do tego.

W  niedługim  czasie w ład ze  duchow ne 
usunęły  go z p ro b o stw a . O dpow iedzią na 
to  b y ł list do b rac i kap łanów , a tak u jący  kon- 
sy s to rz  i zap o w iad a jący  odw ołan ie  się do 
R zym u.

G dy S to lica A postolska za tw ie rd z iła  de­
cyzję o rd y n ariu sza  — S to ja łow sk i p rzep ro ­
sił arcyb iskupa, odby ł rekolekcje  po czym  
zo sta ł zw olniony z suspensy .

D ziałalności sw ej jednak  nie zap rze s ta ł.
D opiero b ezw zg lęd n y  zakaz  k o n sy s to rza  

zajm ow ania sie działalnością spo łeczną o raz  
g ro źb a  zd e cy d o w an y ch  rep resji w ład z  ad ­
m in istracy jnych , sk łon iły  go do opuszcze­
n ia Galicji i p rzen iesien ia  się n a  Ś ląsk  C ie­
szyńsk i.

K o n ie c ..
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Co sie dzieje za granicą
Rola Ligi N arodów  

w  o św ie tlen iu  m in . Becka
Setna, jubileuszow a sesja  R ady  Ligi N arodów  

obfitowała w  m om enty p ierw szorzędnego zna­
czenia. C zternastu  przedstaw icieli dało w y raz  
stanowisku, jakie poszczególne państw a zajm ują 
w obec Ligi, jej roli i p racy  n ad  utrzym aniem  
pokoju w  przyszłości.

Na czoło w szystk ich  przem ów ień w ysunął się 
głos naszego m inistra sp raw  zagr. Józefa Becka, 
określający stanow isko Polski. S tanow isko ja­
sne, proste, zdecydow ane, zaw arte  w  stw ier­
dzeniu, że R ząd polski przyw iązuje przede 
w szystkim  w agę do treści w spó łp racy  m iędzy­
narodow ej — a form y uw aża za czynnik mniej 
w ażny. Liga natom iast w  sw ej dotychczasow ej 
p racy  zgubiła się w  form ach. S tąd  płynie jej sła- 
oosc i niezdolność w  służbie tych  idei, jakie kie­
row ały  tw órcam i Ligi N arodów  po wojnie św ia­
towej.

Rząd polski w y trw ale  dąży  do u trw alan ia p o ­
k o j u  i przyjaznej w spó łp racy  m iędzy w szystk i­
mi Państwami. D ąży  do tego drogam i, k tóre 

ziałają 0 w iele szybciej i spraw niej, niż drogi 
zakreślone p rzez Ligę N arodów . Stanow isko 
Ligi Podzieliła w ięk szo ść  człon ków  R ady

■ Przede w szystk im  zbieżność poglądów  zazna- 
zyją Się najw yraźniej w  deklaracji angielskie­

go min. Edena Równie mocno w y p ad ły  prze- 
^rogi przedstaw icieli Szwecji, Rumunii, Belgii, 

jr* kT’ ^ eru ' Boliwii przeciw ko tw orzeniu  z Li- 
Poloku ideologicznego11 i oddalaniem  się od 

»!rzec:zywi'stei rzeczywistości".
, s tw ierdzając  z ły  stan  Ligi, nie ży czy ły  jej 
leanak żadnych zasadniczych zm ian Chiny, No- 
Wa Zelandia, E ąuador i F rancja.

Z innego założenia  w ychodzą
S o w ie ty

,Kom isarz L itw inow  stw ierdził po prostu, że 
Liga już sta ła  się „blokiem m iłującym  pokój", 

r następnie zajął się rozdaw aniem  dyplom ów  
zw i w%5:cp ”ni i swego rządu imieniu dla 

woienników i przeciw ników  w ojny, m ianując 
- e t y  filarem, na  k tó rym  opiera się porządek 

• a- Ładnie w yglądałby  ten porządek, gdyby 
T o tZl-Sc^  w edług kom isarza L itw inow a recepty , 
nie a n^ t n ê *eg0 ośw iadczenia pow aż- 
móV P°niew aż kom isarz L itw inow  lubi p rze­
sól . lenia okraszać dowcipam i — śm iano się na 
m v l • Kl razem  raczej jednak z sam ej isto ty  po- 
aż a"’ n *e z dowcipów. Dziś w szy scy  dobrze, 
któZa fze zdają sobie spraw ę, iż Sowietom ,
w  ce êm łes  ̂ zrew olucjonizow anie św iata
kói i za sad komunizmu, — nie chodzi o po- 
\vo ’h - Z 0 siam e zam ętu. W  mętnej, w zburzonej 

xczie najw ięcej ryb  się łowi.. 
t ;e udało się w  takich w arunkach  kom. Li- 

Uiowowi uzyskać pozwolenia na >,pokojową" 
sta w  Chinach w  sensie bezgranicznego do- 
ni ,Czania Chinom broni p rzez Sow iety ; rów - 
so^f •z ecŁa Przeszło naw oływ anie  do zasto- 
ah ? ia - w °Łec Japonii osław ionych z wojny 
,,„.?yAsk;ej sankcji gospodarczych- Klęska, jak 

dzitny, n a  całej linii.
Oprawa surow ców  i em igracji
P rzy  R adzie Ligi istnieje t. zw. kom itet eko- 

Orniczny (gospodarczy). Podczas ostatniej se- 
n o w  kom itet p rzedstaw ił rap o rt z dotychcza- 
owej działalności. R eferentem  był nasz s ta ły  
®Jegat p rzy  L. N„ min. K om arnicki. W yniki 

cii u f  kom itetu na odcinku surow ców  i em igra- 
TQla państw  przeludnionych są nikłe.

oteż min, K om arnicki po złożeniu urzędo­
w o  spraw ozdania w ystąp ił w  przem ów ieniu 

teoz cydow anych słow ach za szybkim  i osta- 
ble .ym  uregulow aniem  tych doniosłych pro- 
z pncłw. I tu siłą polskiego stanow iska jest nie- 
dli Ierino^d. w y trw a ło ść  i dążenie do spraw ie- 
kol U d z ia łu  państw  w  surow ce oraz te reny  

°nizaeyjne. Załatw ienie tych sp raw  walnie 
zyczyni s ję u trw alenia pokoju św iatow ego,
5,2 zadowolone narody  w ojny nigdy nie pro- 

da Z y , .Z a  wojna stoi zaw sze in teres gospo- 
„,„r.Cz.v, inaczej p rzelew  krw i nie m iałby naj­
mniejszego sensu.

N arady m in . Becka  
z m in is tra m i m ocarstw

Zjazd polityków  do G enew y dał m ożność o- 
sobistych rozm ów  m iędzy m inistram i poszcze­
gólnych krajów .

Takie rozm ow y min. Beck przeprow adził 
w  Genewie z min. francuskim  Delbosem, angiel­
skim  Edenem , belgijskim Spaakiem , p rzedstaw i­
cielem Szwecji Undemem. z delegatem  Jugos’awii 
Subotićem  i w ielu innymi. Św iadczy to nieza­
w odnie o w ażkiej roli Polski w  rozstrzygan iu  
w szelkich zagadnień n a tu ry  m iędzynarodow ej. 
M ocarstw ow a Polska i jej głos znaczą w  św ie­
cie dużo.
A m eryka  p rzy s tęp u je  do zbrojeń

W  chwili obecnej o pokoju i bezpieczeństw ie 
narodów  decyduje dobrze uzbrojona arm ia w  po­
w ietrzu , na  lądzie i m orzu. T oteż S tany  Zjedn. 
p rzystępują  do zbrojeń na szeroką skalę. P rezy ­
dent R oosevelt (Ruzwelt) w  orędziu do Kongre­
su zażądał od  niego uchw alenia k redy tów  na  
zw iększenie m ateria łu  przeciw lotniczego w  su­
mie 8 mil. 800 tys. dolarów, na lepszy ekw ipu­
nek armii lądowej 450 tys. d o i, przeszło 6 mil. 
doi. na fabrykację  pom ocniczych m ateria łów  
w ojennych, na amunicję 2 mil. doi i 15 mil. doi. 
potrzebnych  na  budow ę sta tków  dośw iadczal­
nych. W reszcie  zażądał upow ażnienia do rozpo­
częcia budow y 2-ch dodatkow ych pancerników , 
2-ch krążow ników  w  ciągu r. 1938-go oraz 
zw iększenia m arynark i o 20 proc. R azem  p rze­
szło 34 mil. dolarów  w  gotów ce, czyli blisko 175 
mil. zł ponad budżet. Ale bo też i w arto  w ydać 
tyle pieniędzy, chociażby dlatego, by  Japonia 
nie m iała już w ięcej ochoty  do zatapiania kano- 
n ierek am erykańskich na Dalak'm W schodzie... 
Nie tylko. — W szelkiego możliwego w roga — 
powiedział prez. Roosevelt — musimy trzym ać 
o setki mil od S tanów  Zjedn., ich granic, jak ró­
w nież zabezpieczone m uszą być w szystk ie  o- 
eeany  i posiadłości am erykańskie, znajdujące się 
daleko od m acierzy.

C hiny przechodzą do w o jn y  
podjazdow ej

N asze P ow stan ie  S tyczniow e i orężna walka 
z cara tem  trw a ły  długo, mimo znikomej ilości 
w atek narodow ych, d u g o  dzięki podjazdo­
w ej m etodzie wojennej, zw anej inaczej p a rty ­
zantką. Taki sposób w y b ra ł zdaje się m arsz. 
Czang-K ai-Szek, w ciągając na bezm ierne ob­
sz a ry  Chin w ojska japońskie, b y  je później gnę­
bić podjazdam i w  głębi kraju.

W  generalnych rozpraw ach  C hińczycy pono­
szą klęski, gdyż nie dorównują Japończykom  u- 
zfl>ro:e»:em. mimo dostaw m ateriałów  w ojen­
nych z Sow ietów . D otychczasow e s tra ty  w  lu­
dziach określił chiński m arszałek  n a  300 tys. 
Zapow iada on też uporczyw ą walkę o wielkie 
m iasto Kanton, co ma nastąpić w  najbliższym  
czasie. Obecnie trw ają  przygotow ania. W zm o­
gła  się w ojna pow ietrzna, p rzy  czym  Japoń­
czycy  strącili 7 sam olotów  chińskich nad m ia­
stem  Nanczang.

Gen. M atsui grozi A nglii
Znany z w ystąp ień  przeciw  rasie białej, ja­

poński gen. M atsui zapow iedział m ożliwość za­
targu  zbrojnego z Anglią, jeżeli ta  posunie się 
poza zw ykłą  obronę sw ych in teresów  w  Chi­
nach i zacznie zdecydow anie w spółdziałać 
w  dziedzinie politycznej i gospodarczej z Kuo- 
mńntmgiem to jest z lew icow a partią, rządzącą 
obecnie Chinami. ,

R ozstrzelan ie sędziów  
sądu w ojennego w  Sow ietach
Pow ażna i zasługująca na w iarę  francuska 

gazeta  „Le M atin" donosi p rzez sw ego ko res­
pondenta z M oskw y, że w szy scy  członkow ie 
sądu wojennego, k tó ry  skazał w  ub. r. na śm ierć 
m arszałka  Tuchaczew skiego, dow ódcę arm ii 
bolszew ickiej w  czasie naiazdu na Polskę w  ro­
ku 1920-tym, zostali z kolei aresztow ani i roz­
strzelani z w yjątk iem  gen. B luechera. Jak b y  
z tego m ożna w nioskow ać — to bezpiecznie 
czuje się w  Sow ietach chyba tylko Stalin i p ro­
ku ra to r W yszyński, o którego ponow nym  w y ­
borze na ten w szechpotężny  urząd donosiliśm y 
w  poprzednim  num erze. Jedni giną — w ypły-
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w aia drudzy. R ada kom isarzy  ludow ych miano­
w ała  zastępcą kom isarza sp raw  w ew nętrznych 
Żakow skiego; dotychczas dał się on poznać 
z w ykryw an ia  „w rogów  ludu". Podobno jest on 
rów nież specem  od szpiegostw a i organizow ania 
tajnych w yw iadów .

N o w y cios 
w  ka to licyzm  n iem ieck i

Na podstaw ie rozporządzenia prezyden ta  R ze­
szy  z 1933 r. o ochronie narodu i państw a — zo­
s ta ły  rozw iązane organizacje m łodzieży kato­
lickiej w e w szystk ich  diecezjach jednej z pro­
wincji Niemiec — B aw arii, o raz  diecezji Spir. 
A to ma skutek zarzutu, że czionkowie tych sto­
w arzyszeń używani byli przez przew ódców  nie 
do celów pogłębiania ducha katolickiego, lecz 
do zbierania wiadomości politycznych i prow a­
dzenia w ym ierzonej przeciwko' państw u agita­
cji. W yw ołało to zaniepokojenie w śród  społe­
czeństw a tej tiaw skroś katowickiej prowincji.

Ze s trony  urzędow ej podnosi się konieczność 
jednolitego w ychow ania m łodzieży w  duchu na- 
rodow o-socjalistycznym ; przeszkadzały  temu 
w łaśnie katolickie organizacje — to też je roz­
w iązano mimo obow iązującego Niem cy konkor­
datu.
D o tk liw a  porażka  narodow ych  

socja listów  w  A u str ii
W  w yniku policyjnych dochodzeń i znalezie­

nia obciążających dokum entów  u przew ódców  
hitlerowców, dokonano aresztow ań tychże przy­
w ódców  inż. T aw sa  i kpt. Leopolda. Inż. T aw s 
zosta ł na w niosek p rokura to ra  osadzony w  w ię­
zieniu pod zarzutem  zdrady  stanu.

W ydarzen ia  te w skazują, iż ruch narodow o- 
socjalistyczny  w  A ustrii poniósł klęskę i że zw y­
cięstw o to rząd  austriack i osiągnął bez zbytnie­
go w ysiłku. W  zw iązku z tym  w yjechał do B er­
lina am basador niem iecki w  W iedniu, b. kanc­
lerz Niemiec. von Papen , na naradę z Hitlerem . 
W  ub. niedzielę, jako 5-tą rocznicę objęcia w ła­
dzy  przez Hitlera, austriackie w ładze bezpie­
czeństw a zastosow ały  daleko idące środki bez­
pieczeństw a w  obaw ie m anifestacji nar. socj. na 
rzecz Niemiec. Po ostatniej porażce — spokoju 
nie zakłócono.

Zam ach na kró la  Grecji
Ujawniono, że w  dniu ślubu greckiego następ­

c y  tronu p rzygo tow any  by ł zam ach , na  króla 
Grecji Jerzego II i p rem iera  M etaxasa. Na czele 
spisku stał b. prefekt policji w  Atenach, stolicy 
Grecji, Polieronopulos. Zam achu miano dokonać 
podczas cerem onii ślubnych w  katedrze.

Ó w  prefekt p rzygo tow yw ał swego czasu za­
mach diiH zasłużonego przyw ódcę republikań­
skiego Y en ize lo sa /zm arłeg o  w  zeszłym  roku, 
ale i w ów czas spisek w czas odkryto. A reszto­
w ania, o k tórych donosiliśm y, n astąp iły  m. in. 
i z tego powodu.
Półtora m iliona  T u rkó w

pow róci do o jczyzny
M iędzy B ułgarią a Turcją w  najbliższych ty ­

godniach rozpoczną się narady , k tó rych  celem  
będzie sp raw a pow rotu  do Turcji pó łtora  milio­
na T urków , żyjących w  Bułgarii. Chodzi rów ­
nież o uzyskanie p raw a, na podstaw ie którego 
będą oni mogli zabrać  ze sobą pieniądze za 
sprzedane posiadłości .i inw entarz  rolniczy. 
R ząd  turecki uruchom i k red y t w  w ysokości 3 
milionów funtów  tureckich na pomoc dla repa­
triantów .

Z hiszpańskiego  fro n tu
W edług ośw iadczeń głów nej k w a te ry  pow ­

stańczej, w ojska rządow e zosta ły  krw aw o od­
parte  na jednym z atakow anych odcinków froimu 
teruelskiego.

N atom iast w ojska rządow e w k ro czy ły  do do­
liny rzeki Ziloga. k tór to dolina uchodzi za naj­
bardziej u rodzajny obszar Hiszpanii. Jak  w idzi­
my. — to zdecydow anego zw ycięstw a nie może 
uzyskać żadna z w alczących stron.

Sam oloty gen. F ranco  obrzuciły  bom bam i 
w ojenny okrę t francuski, na  szczęście żadna 
z nich nie trafiła. O beszło sie w ięc bez ofiar. 
Krążownik zmusił samoloty salw ą arm atnia do 
odwrotu.
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NASTĘPCZYNI TRONU HOLENDERSKIFGO 
POWIŁA CÓRKĘ

Od paru  tygodni cała H olandia oczekiw ała 
narodzin na dw orze królew skim . Poczyniono 
szereg  przygotow ań, b y  radosna now ina roze­
sz ła  się szybko nie tylko w  kraju, lecz rów nież 
w  obszernych koloniach zam orskich. To też, 
gdy  w  parę  m inut po urodzeniu się córki księż­
nej Juliany zagrzm iało 51 strza łó w  arm atnich— 
cała  Holandia i jej posiadłości ogarnęła  w ielka 
radość. W szędzie manifestuje się na cześć dyna- 
s.ii OrańskoiNassausikied, k tó ra  od wieków do­
b rze  rządzi Holandią. W ielce ciekaw ym  jest tak'., 
że na tronie holenderskim  .zasiadają kobiety w  ’ 
brailću mężczyzn. Obecnie rządz; królow a W il­
helmina, która w  tym rolku obchodzić będzie 
40-lecie panowania. Poprzedniczka obecnej k ró­
low ej b y ła  królow ą Emma. nasiępczyni-ą księż­
na Juliana- G dyby w  przyszłości księciu B er­
nardow i j ks. Jallianię nie narodził się -syn — to 
córka jej zasiądzie na tronie, jako czw arta  z rzę­
du władczwii-

SERIA WYBUCHÓW MATERIAŁÓW 
WOJENNYCH 

P oczątek  trag icznym  w  skutkach w ybuchom  
dał w ypadek  g ranatn ika w  Finlandii, o czym  
pisaliśm y w  poprzednim  num erze.

W PARYŻU 
W  dw a dni później, podczas badania w  w oj­

skow ym  instytucie na jednym  z przedmieść p a ­
ryskich skrzyń  z granatami, znalezionymi W 
składach amunicji organizacji spiisikowo-terrory- 
siyczneq ,,C sar“. zw anych początkow o’ białymi 
kapturam i. Jedna ze sk rzyń  eksplodow ała.
10 osób znajdujących się w  pobliżu zostało do­
słow nie rozszarpanych  na kaw ałki. Siłą w ybu­
chu szczątki w raz  z dwoma szopami odrzucone 
zostały na kilkadziesiąt m etrów . Ocalał jedynie 
inżynier chemik, poniew aż na  kilka minut przed 
w ybuchem  oddalił się o przeszło  sto m. W  pro­
mieniu pó łto ra  kilom etra pow ypadały  szyby  w  
oknach. Nic dziwnego, jeżeli się zw aży, iż eks­
plodow ało 3 tys. g ranatów  oraz 150 kg. n iezw y­
kle silnego m ateria łu  w ybuchow ego t. zw. m e- 
linitu.

W ANGLII
Już dnia następnego m iała m iejsce now a ka­

tastrofa. W  najw iększym  angielskim  arsenale 
A rdeer w  Szkocji eksplodow ały skrzynie  z pro­
chem. O fiara padło sześciu zabitych i przeszło 
dziesięć rannych. , f

WE WŁOSZECH 
W  m iejscow ości Colle F erro s  w  odległości 

50 kim od Rzym u dow iadujem y się znów w  
dw a dni o now ym  w ypadku, k tó ry  pochłonął 
najw ięcej ofiar w  ludziach.

W ybuch w  prochow ni nastąp ił w  zagadko­
w ych  okolicznościach. Poniosło śm ierć 20 osób, 
kilkuset zostało lżej lub ciężej rannych. Na w ia­
dom ość o w ypadku pośp ieszy ły  z R zym u na po­
m oc oddziały  piechoty, saperów  i karabinie­
rów- Na miejisce katastrofy przybył król w ło­
ski i Mussolini. P rochow nia zatrudniała  około 
12 tys. robotników . W ybuch spow odow ał przez 
nieostrożność jeden z robotników , k tó ry  rozbił 
balon ze zgęszczonym  pow ietrzem .

NA DRUGIEJ PÓŁKULI 
W reszcie gaze ty  doniosły, iż na w yspie Ja ­

wie, leżącej na  Oceanie W ielkim —  nastąpił w y­
buch w  fabryce amunicji w  m ieście Rem bany, 
Zginęło 14 krajow ców .

Na przestrzen i jednego tygodnia poniosło 
śm ierć około 60 zabitych i kilkuset rannych. Bi­
lans napraw dę tragiczny.

TAK ŹLE — TAK NIEDOBRZE...
Komisja polityczno-gospodarcza partii naro- 

dow o-socjalistycznej w  Niem czech urządza co 
roku kilkutygodniow y kurs dla m ów ców  i kie­
row ników  party jnych  z całej R zeszy.

K ursy  tegoroczne rozpoczęły  się 24 b. m. w  
M onachium pod hasłem  „Za m ało łudzi, za m ało 
ziem i“. Te utyskiw ania m ają uwidocznić, że 
Niem cy m ają za m ało ludzi, aby  m óc dokonać 
w ielkiego dzieła odbudow y R zeszy, oraz posia­
dają za  m ało ziemi, ab y  zao p a trzy ć  całą lud­
ność w  żyw ność z w łasnej gleby.

Zadaniem  kursów  jest zorientow anie ogółu 
o tej sy tuacji Niemiec i przygotow anie kursi- 
stów  do- odpowiedniej propagandy.

Gospodarstwo osadnika polskiego w  stanie P arm a , w p ierw szym  etapie zagospodaro- 
w y w m ia  sie na terenach w yka rćzo w m ej ciężką pracą puszczy  brazylijskiej.

Pod naparem zwałów  lodowych runął w przepaść, w idoczny na dalszym  planie, żelazny  
m ost lukow y m d  słynnym  wodospadem Niagary w  Stanach Zjednoczonych.

W, rolniczych W ęgrzech do dziś wypasa sie na dużych  obszarach łąk stepow ych zw . 
tam  „pusztam i" stada płow ych wołów z ro z ło ży s ty m i rogami.



Nr 6 W I E Ś  P O L S K A I

ZAWIESZENIE LITEWSKICH 
TOW. OŚWIATOWYCH W WILNIE

W ładze adm inistracyjne zaw iesiły  w  ub. tyg. 
działalność litew skich to w arzy stw  ośw iato­
w ych „R y tas“ w  W ilnie i w  Sw ięcianach.

D ziałalność obu tych  s tow arzyszeń  m iała 
w szelkie cechy sam owoli i bezpraw i, godziła 
bowiem  w  żyw otne in te resy  państw a.

P rzeprow adzona kontro la ksiąg  i rachunko­
wości tych tow arzystw  w ykazała  gospo­
darkę pieniężną, k tó ra  by ła  sprzeczna z obo­
w iązującym  praw em .

Ujawniono, że o całokształcie działalności to­
w arzy stw  decydow ały  czynniki zagraniczne. 

PSZCZELARZE FUNDUJĄ KARABINY 
MASZYNOWE DLA ARMII

W alne Zebranie C złonków  wieluńskiego 
Związku P szcze la rzy  pow zięło uchw ałę, w zy ­
w ającą p szczelarzy  całej Polski do ufundow ania 
Pięciu karab inów  m aszynow ych dla Armii. 
O w ykonanie tego zam ierzenia i przeprow adze­
nie zbiórki oddział w ieluński zw rócił sie do Cen­
tralnej Sekcji P szczelarskej p rzy  C entr. Tow . 
Ogr. i Kółek Roln. w  W arszaw ie, dając jedno­
cześnie ze sw ej k asy  na zapoczątkow anie fun­
duszu zł. 100. R ów nocześnie oddział rozpoczął 
zbiórkę funduszów na pow yższy  ceł w śród swo­
ich członków.

LAWINA NAD MORSKIM OKIEM
W  dniu 28-ym ,ub. m. ru szy ła  ze Stoku Mie­

dzianego t. zw. Żlebem Burego n iebyw ałych 
rozm iarów  law ina w  stronę w ysokogórskiego 
jeziora M orskiego O ka w  T atrach .

W  momencie oberw ania sie lawiny zajęty  by ł 
nad brzegiem  jeziora w yrębyw aniem  lodu robot­
nik, k tóry  znalazł śm ierć pod zwałam i śniegu. 
Mimo energicznej akcji ratunkow ej nie udało się 
go dotychczas odkopać.

Siłą pędu poruszone m asy  pow ietrza pow y- 
gn ia ta ły  w  schronisku nad M orskim  Okiem 
"wielką ilość szyb, pow odując znaczne s tra ty .

CIEKAWE ZJAWISKO PRZYRODNICZE
W  południowej i środkow ej Polsce, w  Niem­

czech, Szw ajcarii i Anglii obserw ow ano dnia 25 
ub. m- piekne i co w ięcej — tajemnicze dla wielu 
zjawisko w  postaci ognistych słupów  na niebo­
skłonie. T rw ało cno dość długo bo od godz. 21— 
23.30. Początkow o przypuszczano, że wybuchł 
gdzieś wielki pożar. B yła to jednak tylko rzad­
ko w ystępująca u nas zorza polarna, k tóra  miesz­
kańcom bardzo dalekiej północy blisko bieguna 
zastępuje słońce. Skośnie padające prom ienie 
słoneczne odbijając sie na  lodzie tw orzą z odbi­
tych nad pew nym  kątem  ow a zorze polarną.

Nic w  niej nie m a „cudow nego" ani zagadko­
wego, gdyż uczeni daw no p rzyczyny  jej po­
w staw ania  poznali i opisali. Nie m ają przeto  
sensu w ieści k rążące w  w ielu w siach, iż zjaw i­
sko to ukazało się na w ielką wojnę, p rzednó­
wek lub zarazę.
POTĘŻNY HURAGAN NAD MAŁOPOLSKA

Nad M ałopolską środkow ą p rzesz ła  w  po­
czątkach ub. tygodnia gw ałtow na burza — o si­
le huraganu, trw ając  całą dobę. N ajw iększe na­
silenie i najw ięcej szkód poczynił huragan w  
okolicach D rohobycza, B orysław ia, Tustano- 
wic, Łańcuta, R zeszow a, P rzem yśla  i innych 
m iejscowości. W  ośrdokach fabrycznych , w za­
głębiu naftow ym  burza  pow y ry w ała  w ieże 
w iertnicze w raz  z halam i m aszyn. D achy do­
m ów fru w ały  poprostu w  pow ietrzu. W  lasach 
zostało w yrw an y ch  tysiące potężnych drzew  z 
korzeniam i. W szędzie zaś uległy zerw aniu  linie 
telgraficzne i telefoniczne o raz  przew odzące 
Prąd e lek tryczny . Zwalone d rzew a i słupy  ta ­
mują ruch ko łow y na drogach. Szkody w edług 
przypuszczeń i tym czasow ych obliczeń w ynio­
są m iliony zł.

45 TYSIĘCY PASAŻERÓW OBSŁUŻYŁA 
GDYNIA.

W  roku ubiegłym  ruch pasażeró w  w  porcie 
gdyńskim  w yniósł 45.267 osób; przyjechało 
13.188, w yjechało  32.087 osób. W  porów naniu 
z r. 1936 ruch pasażersk i w zró sł o 10 proc. 
N ajw iększy ruch zanotow ano m iędzy G dynią 
a A m eryką Północną, następnie Anglią, F ran ­
cją, A rgentyną, B razylią , D anią i K anadą.

m S B m m

Bezpow m tnie m inęły ju ż  te czasy, ikiedy mu sieliśm y remontować nasze o krę ty  w  obcych  
portach. Dziś załatw ia to Stocznia G dyńska. Oto na doku Stoczni okręt wojenny R. P.

Potężnem u huraganowi w Małopolsce środkow ej nie oparły sie nawet takie drzewa ol­
brzym y. P iszem y o tym  na innym i miejscu.

" ■ m ... " :: ■ ' :

i

J

Nie grozi nic pszczołom  w nowoczesnej dob ize  zabezpieczonej pasiece w zaciszu ośnie­
żonych drzew...
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TrzeSsa vnrościć
naftowanie dzierżaw

Z dniem  1 lipca ub. roku w eszło  w  życie roz­
porządzenie, k tóre  m iędzy innym i postanaw ia, 
że  nabyw anie. dz:erżawierne i użytkow anie nie­
ruchom ości, położonych w  pasie nadgranicznym , 
m ożliwe jest w yłącznie za zew oleniem  w łaści­
w ego U rzędu W ojew ódzkiego. R ozporządzenie 
to bardzo często godzi w  in te resy  ludności 
rdzennie polskiej, w yw ołu jąc tym  sam ym  tu, na 
terenie pow iatu  chojnickiego, niezadow olenie 
i nieustanne narzekania.

W inno tem u nie sam o rozporządzenie, ze 
w zględów  obronnych P ań stw a  najzupełniej słu ­
szne i zrozum iałe, lecz sam o postępow anie w y ­
konaw cze. Podanie o zezw olenie na nabycie lub 
dzierżaw ę nieruchom ości trak tow ane jest zbyt 
form alistycznie. Sk ładający  podanie m uszą cze­
kać na decyzję bardzo  długo. W yw iad  p rzepro­
w adza się bez w zględu na to, czy są oni znani 
w ładzom , czy  nie. B yw a tak, że zbiera się infor­
m acje o ludziach, doskonale w  S tarostw ie  zna­
nych.

W  takim  w ypadku  powinno — moim zdaniem  
— w y sta rczy ć  zaznaczenie S ta ro stw a  na poda­
niu. p rzekazyw anym  w ładzom  wojew ódzkim , że 
„stro n y  znane sa S ta ro stw u 11. P rzyśp ieszy łoby  
to ogrom nie załatw ienie sp raw y . P oza  tym  na­
leżałoby  zw iększyć ilość urzędników  w  tym  w y­
dziale. czy referacie Urzędu W ojewódzkiego, 
k tó ry  podania te rozpatru je, aby  sp raw a nie le­
ża ła  na biurku całym i tygodniam i, lecz by ła  za­
łatw iona możliwie jak najprędzej. R ozgorycze­
nie bow iem  ludności polskiej, spow odow ane 
zw łoką w  załatw ieniu  podania, jest zby t szkod­
liwe dla in teresów  P aństw a.
' Spraw a tą zaiął sie O bw ód chojnicki O. Z. N. 

i zw rócił się do w łaściw ych w ładz z prośbą  o u- 
proszczenie n iepotrzebnie złożonego postępow a­
n o .  B y łoby  bardzo  pożądane, ab y  i inne okręgi 
0 .  Z. N„ leżące nad  granicą, zw róciły  się do 
w ładz  z tym  sam ym  w nioskiem .

Stały czytelnik z pow. chojnickiego.

Ba sołtysów całej Polski
Koledzy sołtysi! M inęło 19 la t od pow stania 

P ań s tw a  naszego. W szystk ie  w a rs tw y  społe­
czeństw a naszego u tw o rzy ły  w łasne  zw iązki. 
N iestety  m y so łtysi nie m am y zw iązku i jesteś­
m y na łasce naszych pp. w ójtów  i se k re ta rz y  
gm innych.

P ra c a  nasze jest bardzo  szeroka i odpow ie­
dzialna, gdyż nie ma nic takiego na terenie gro­
m ady. coby do obow iązków  so łty sa  nie należało. 
Jest dużo takich, k tó rzy  uw ażają, że so łtys na 
terenie grom ady  to nie jest jako jej gospodarz, 
lecz jako parobek  i w inien ich polecenia w yko­
nyw ać.

P rze to  rzucam  m yśl u tw orzenia  Zw iązku soł­
ty só w  w  Polsce, chociażby na  razie  w ojew ódz­
kich i p roszę kolegów  so łtysów  o w ypow iada­
nie się w  te? spraw ie czy  to za  pośrednictw em  
tej gazety , czy  listow nie w p ro st pod moim niżej 
.w skazanym  adresem .

Tomasz Gawroński 
Nakło, poczta Szczekociny, 

pow. w łoszczow ski, woj. kieleckie.

Poradnia budowlana
w pow. Nowotarskim

Członkom  O. T. R. po rad  udziela się bezp ła t­
nie. Inne osoby opłacają drobne kw oty  w edług 
staw ek  ustalonych p rzez  Z arząd  O. T. R.

W  pierw szym  roku sw ego istnienia „P oradn ia  
budow lana11 udzieliła kilkudziesięciu porad  u s t­
nych i pisem nych, opracow ała 27 projektów  bu­
dow y, urządziła  2 kursy  budow nictw a, opraco­
w ała  ty p y  dom ów w iejskich dla gmin łem kow ­
skich, naw iązała  kon tak t z oddz. k rakow sk ;m 
P o w sz  Zakł. Ubezp. W zaj. i w spółpracuje z nim 
w  zakresie akcji przeciw pożarow ej i stosow ania 
środków  przeciw grzybnych . W spółdziała  rów ­
nież z referatem  letniskow o - tu rystycznym  
Zw iązku Pow iatów , w  zakresie rozpw szechnia- 
n ia opracow yw anych  przezeń  w zorów  planów  
dom ków letniskow ych.

-Działalnością poradni żyw o interesuje się

Nasza dyskusja

sam orząd  gminny. Jeżeli poradnia  potrafi n a ­
w iązać z gminami i grom adam i bliski kontakt 
n a  płaszczyźnie w spółdziałania, z wykluczenie:!, 
stosunku jakiejkolw iek nadrzędności, to m ożna 
jej rokow ać św ietny  rozwój,. W ójtow :e b  - 
w iem  i so łtysi m ają w iele kłopotów  w  zakresie 
planow ej, celowej i estetycznej rozbudow y o- 

. siedli w iejskich. Pom ocy arch itek tów  po trzebu­
ją. M ogą poradnię — k tó ra  jest placów ka poży­
teczną i po trzebną — należycie spopularyzow ać, 
zachęcając ludność w iejską do korzystan ia  z je; 
pom ocy fachowej.

Zorganizow anie „Poradn i" było pom ysłem  
celow ym  i mocno na czasie. Inicjatorom  nałeżs- 
się uznanie, a inne pow iaty  m ają gotow y wzó". 
jak należy zorganizow ać poradnictw o b udow la­
ne dla wsi.

Rola rady gminnej i gromadzkiej
oraz organizacyj dobrowolnych w żydu wsi

Z in ic ja tyw y inż. C iechanow skiego arch itek ta  
pow iatow ego, zorganizow ana została  w No­
w ym  T argu  p rzy  O kręgow ym  T ow arzystw ie  
Rolniczym  „Poradnia budowlana".

Celem tej poradni jest:
Udzielanie porad ustnych  w  spraw ie budow y 

domów, stajni, stodół oraz rozp lanow atra  obej­
ścia m ieszkalnego, gospodarczego i ogródków .

Sporządzanie i dostarczanie w zorow ych pla­
nów  izb m ieszkalnych, dom ów letniskow ych, 
kiosków , bufetów  itp.

Udzielanie informacyi w  spraw ie zam ?w ian‘a 
p ro jek tów  na w iększe dom y letniskow e, pensjo­
naty, szko ły  itp.

W  num erze 21 „W si Polskiej11 by ła  poru­
szona sp raw a  roli sam orządu te ry t. i gospod. 
w  życiu wsi -oraz życzenie Redakcji, żeby sie 
czy te ln icy  „W si Polskiej11 w  tej spraw ie w y­
powiedzieli.

Każdy, kto zna rzeczyw istość dzisiejszej wsi, 
ten bezstron ie  stw ierdzi, że dziafclność samo­
rządu (mam tu na m yśli rady  gminne i g ro ­
m adzkie) z jedjiej strony , a organizacje dobro­
wolne, jak : Kótka Rolnicze,, m łodzieży, gospo­
d y ń  i tym  podobne z drugiej — że działanie 
ich w e w si jest n iedostateczne i bezplanow e 
i trzeba tu c-oś zrobić, żeby stan obecny  zm e- 
tiić na lepsze, gdyż dłużej tak być nie może.

Zacznijm y od  sam orządu.
R ady gminne i grom adzkie w edług now ej 

u staw y  o sam orządzie m iały być tym  tw ó r­
czym  czynnikiem , pod w pływ em  któ rego  ży-cie 
w si m iało ulegać szybkim  przem ianom , o c z y ­
w iście na korzyć wsi. Z dośw iadczenia jednak 
wierny, że n ap rzyk ład  rad y  grom adzkie poza 
w yborem  sołtysa i iego zasteocy nic absolutn'e 
dla wsi i jej postępu nie robią. Nie lepiej jest 
i w radach gm innych.

I trudno zrozum ieć, dlaczego sp raw y  z rol­
n ictw em  zw iązane, jak różne dośw iadczenia, 
ikonkursy, pokazy, w y staw y  i tym  podobne sa 
z pod działania rad  gm innych i grom adzkich 
wyjęte. C zy napraw a -dróg jest ważniej­
sza od ogólnego dążenia do zwiększe­
nia w ydajności naszych  pól, łąk, ogrodów  i sa­
dów ? A c z y  sp raw y  kobiece nie są całk iem  
opuszczone i zaniedbane? A m łodzież? P rz e ­
c ież  m łodzież w  n iek tó rych  w ioskach w prost 
dziczeje, zaś pijaństw o i kradzieże w e w siach 
p rzybierają  k ^ s k ę  katastro fy . I k tóż ma nad 
tym  radzić i złu zapobiegać, jeżeli nie „ojco­
w ie w si11 — rad y  gminne i grom adzkie! Nic tu 
nie pom oże policja czy też  sądy, jeżeli sam a 
w ieś tem u nie bedzie mogła,, c z y  też  nie bę­
dzie chcia ła  zaradzić.

Każdy, kt-o żyje w e w si, ten za tę w ieś i to. 
co sie w  tej wsi dzieje, jest moralnie odpowie­
dzialny-

R ady grom adzkie c z y  gminne, złożone z naj­
lepszego elem entu danej w si czy gminy, pc- 

• w inny mieć całość w si -czy gm iny n a  uw adze 
i w szelkie o b :a w y  zła c z v  zepsucia pow inny 
b yć  niszczone i tępione, to, co  zasługuje na 
pomoc, p o w n n o  w  radach  m ieć piełne uznanie 
i należyte poparcie.

S p raw a organizacji dobrow olnych w  ogóle, 
a Kółek Rolniczych w  szczególności, też nasu­
wa pew ne uwagi i spostrzeżenia.

W iadom o, że p raw ie każde tow arzystw o  roi- 
nic7.e nie o trzym uje się o  w łasnych  siłach, a 
o trzym a e z kasy  pow iatow ej pew ne zas'łk», 
k tó re  idą na opłacanie instruk to rów  ro ’nych, 
I zapytać w ypada dlaczego ci instruktorzy do­
jeżdżają ty lko do  tych wsi. w  k tórych  sa Kółka

Rolnicze. Jeżeli ich opłaca pow iat, to powinni 
służyć rolnictw u w  ogóle całego pow iatu a nie 
tylko członkom Kółek Rolniczych.

G dybyśm y w zięli pod uw agę w szystk ie  Kół­
ka Roln-, to byśm y też dużo  takich znaleźli, 
k tó re  żyw otność sw oją w ykazu  ą tylko na... 
papierze. Z drugiej zaś strony , dużo m am y ta­
kich gospodarzy, k tó rzy  członkam i K.R. nie sa 
może przez nieśw iadom ość, a jednak są w zo­
row ym i rokiikrm i i sw oją gospoda re rośc ią  sa 
p rzykładem  dla sw oich sąsiadów  a n aw e t ca­
łej wsi, T o . sąmo dotyczy sp raw  kobiecych, ja« 
rów nież i m łodzieżow ych.

Stąd w niosek, że spraw y, o k tó rych  w yżej 
m ów iliśm y, pow inny być prow adzone w  każ­
dej w si bez w zględu na to, czy w  te, w si kół­
ka starszych , m łodzieży c z y  kobiet istnieją, c z y . 
też me. Inicjatyw a tych prac pow inna w y­
chodzić od rad gromadzkich zaś prow a­
dzenie ich witano być pow ierzone silom in­
struk torsk im , jakie na danym  pow iecie istnie­
ją Nie znaczy to, ażeby  w  każej wsi stale 
siedział in struk to r i trzym ał każdego za rę k ę . 
pokazyw ał co  i jak ma ten ktoś robić. Instru ­
k tor mogliby tyllko dojeżdżać, doglądać i udzie­
lać ogólnych rad. i w skazów ek, zaś samo pro­
w adzenie powinno być pow ierzone m łodzieży, 
zw łaszcza  tej, k tó ra  pokończyła szkoły  rol­
nicze.

Dlaczego n a  przykład konkursy  j różne d o ­
św iadczenia są pow ierzone tylko organizaciom  
a czy jednostki tych prac nie m ogłyby z po­
wodzeniem  prow adzić? A przecież w iem y, że 
jedno um iejętnie i dobrze p rzeprow adzone wie 
cej oddziała na o toczenie, jak Kółko Roln., k tóre 
w e w si jest, a nic nie robi-

T ak  pojęta robota będzie upow szechniona i 
um ożliwi jednostkom  dziś zapom nianym  zająć 
w e w si w łaśc iw e stanow isko z pożytkiem  dla 
całej wsi i gromad.y. Jeżeli dodam y, że prace 
te będą mleć zapew niona opiekę ze s trony  rad 
gm innych i grom rdzkicji o raz fachow ość ze 
s tro n y  instruk to rów  rolnych, k tó rzy  będą pil­
now ać nie tylko Kółek Roln., ale p racy  w sio­
w ej i rolniczej w  ogóle.

P rzem iany , jak 'e  tu przy jść  pow inny, d o ty ­
czy łyby  tylko wsi, pól, sadów , ogrodów, chlor 
skich obór, bo tu leży głów ne zło, k tóre  dla 
d o b ra  chłopa, rolnictw a i całego państw a trze­
b a  koniecznie napraw ić .

Znajomość życia w iejskiego i jego bezstron­
na ocena koże stw ierdzić, że form y spo’eczne. 
w  jakich dziś ż y :em y, sa w ąskie i ciasne i trz e ­
ba, żeb y  cne b y ły  dostosow ane do życia i jego 
potrzeb , a  nie odw rotn ie .

Stan. Kaczor
Paw łow ice  n. W isłą 

pow. Iłża. woj. kieleckie
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Z pracy kaszubskiego rybaka

Kaszubi poaczas przeładowywania ryb

W iec oto w porze, kie­
dy  zachód słońca k'a,d:z,e 
krw aw o czerw one b a r­
w y  na ciemne i groźne 
jeszcze m orze, na pćażę, 
w  której w icher w ydm u­
chał o-sobliwe w yrw y 
w ądoły oraz na wydm y 
porosłe jasnozielona, os­
trą traw ą — w ysuw a s.ę 
tu  i owdzie poprzez kop­
ne przejścia kara, czyli 
po p rostu  taczki i popy­
chana przez rybaka kie­
ruje sie ku morzu.

Czy Kaszub iest nie­
w rażliw y  na urok tego 
pięknego zachodu?-.. Czy 
patrząc  na otaczająca go 
naturę dostrzega jej po­
tężny czar?.-. Takie py­
tanie. nieco naiw ne za­
pew ne. nasuw a sie często 

przybyszow i z głębi kra; u- 
O czyw iście spraw a ta jest 

zw iązana z osobow ością danego człowieka ale 
na ogół rybak  żyw o odczuw a piękno morza.

pozwala. T rzeba  jak najprędzej umocnić ten pali

P rzez  dw a tygodnie silna naw ałnica, czyli 
jak to się nazyw a na m orzu: sztorm  trzym ał 
rybaków  po domach. Aż już sobie uprzykrzy li 
ten przym usow y w ypoczynek. Jeszcze przez 
Pierw sze dw a, trz y  dni, to chociaż niejeden ża­
łow ał straconych  połow ów , ale był rad  w  ci­
chości z dłuższego lęgnięcia pod pierzyną 
w  kratk i, że go nikt po nocach spod niej nie 
w yciaga. że to niby czas na m orze w edac iaa- 
dra, czyli zarzucić sieci... Ale dw a tygodnie?... 
To już doch za w iele. Ileż to cetnarów  sm acz­
nych storni, czyli fląder, iile —  skarpi, zw anych 
rów nież z niem iecka „sztajnbutam i", m ożna b y ­
ło przez ten czas w y d rzeć  morzu... W szak  po­
łow y tych  ryb, chętnie kupow anych i nieźle 
Płaconych trw a ją  tylko przez sezon letni i każ­
dy  stracony  dzień — to groźna w y rw a  w  skrom ­
nych dochodach rybaka. W szystko  to praw da, 
jednak w yruszenie  na m orze było  niepodobień­
stwem . Silny w iatr, pędzący fale z północy, 
skręcił po paru  dniach na zachód i dął, dął nie 
dając ani jednego dnia folgi. Tym czasem  m o­
rze zbliżyło się aż do sam ych w ydm , które  
chronią przed  zalew em  nisko położone w sie 
nadm orskie, i w  kilku m iejscach pow ażnie je 
nadszczerbiło. Jakże w  takich w arunkach  prze­
dostać się p rzez groźny  przybój przybrzeżny , 
naw et gdyby  znaleźli się ta cy  śm iałkow ie, k tó ­
rzy  odw ażyliby  się w yp łynąć  w  sw oich o tw ar­
tych łodziach na w zburzone m orze. W ieś nie 
Posiada portu  ani ku trów  dalekom orskich, tych 
dwu zasadniczych w arunków , od k tó rych  zale­
ży  dobroby t W ybrzeża.

Nie podobna rów nież łow ić w ęgorzy , k tó re  
czasam i potrafią skutecznie podreparow ać kie­
szeń rybaka. W ęgorz bow iem  — to nie lada 
P rzysm ak i — co dla ry b ak a  w ażniejsze — do­
brze p łacony, po łososiu najlepiej. Je s t już do­
brze po M atce Boskiej Zielnej, od którego to 
dnia Kaszubi odw iecznym  zw yczajem , poczy­
nają zastaw iać  sieci na w ęgorze, tzw . żaki. 
Jest p rzy  tym  nów, noce ciem ne i oto mija naj­
lepsza pora, k iedy  czujny w ęgorz pozw ala się 
podejść. R ybacy  są strapieni, chociaż bow iem  
■właściwy sztorm  m inął w  końcu, to  jednak mo­
rze jest p rzy  brzegu w ciąż w zburzone, tw orząc  
silny przybój, k tó ry  uniem ożliw ia postaw ienie 
żaka- G dyby naw et udało sie sieć postawić, 
to w kró tce  gw ałtow ny  p rąd  boczny w y rw a ł­
b y  p rzy trzym ujące  ją pale i sam ą sieć po ta r­
gał, sp lątał i w yrzucił podartą  i zm ierzw ioną 
na piasek, niejednokrotnie w  bardzo  dużej od­
ległości.

Mija jeszcze trz y  dni... W ia tr stopniow o cich­
nie i nareszcie m aleje rów nież fala p rzy b rzeż­
na. O tucha w stępuje w  serce  rybaków , ponie­
w aż prąd  w ykręcił i ciągnie te raz  od w schodu, 
co jest okolicznością dla połow u w ęg o rzy  na­
der pom yślną. K siężyc, w ygłodzony przez 
okres nowiu, nie zdąży ł jeszcze nab rać  ciała 
i cienkimi rogam i, zw róconym i w  lewo, nie po­
trafi nikłym , sreb rnym  blaskiem  rozproszyć  
mroku nocnego i obudzić czujności w ęgorzy .

jest tylko powściągliwy w  w ypow iadaniu sw o­
ich sądów . O m orzu m ówi zazw yczaj z jakąś 
zabobonną m iłością, w  której jest trochę leku. Za 
żart niew czesny n a  tem at m orza gniew a się- 
Nie dziw!.-. Ono go przecież żyw i, jemu oddaje 
swóij trud, a czasem —  życie.-. Przesiedlony w 
fecie strony skarży się, że b rak  mu pow ietrza, 
często choruje i w ów czas dopiero, zdjęty dotkli­
w ą tęsknotą, w ypow ie s’ow a, k tóre bardzo tra ­
fnie oddają piękno jego stron rodzinnych.

Pchając te raz  sw oją „karę“ p rzy  w tórze 
skrzypiącego, niedosm arow anego koła, ry b ak  
rzuca z pod daszka czapki baczne spojrzenia na 
w ielką, czerw oną tarczę słońca, k tó re  na zacho­
dzie, po niemieckiej stronie, zbliża się w łaśnie 
do w idnokręgu, to znów  na m orze, k tó re  w  tym  
ośw ietleniu mieni się połyskliw ym i, czarnym i 
tonam i, niby starom odna suknia dżetow a w  
szkarła tnym  odblasku ognia, płonącego na ko­
minku. Chce w ym iarkow ać, czy w ia tr i prąd 
u trzym ują przez noc swój kierunek, od czego 
w  znacznej m ierze zależy  pom yślny w ynik  po­
łowu.

W reszcie  zatrzym uje się na brzegu i rozkła­
da sieć. Po tem  zrzuca odzienie i p rzeb iera  się 
w  inne, s tare  i mocno znoszone. N ieświadom i 
rzeczy  letn icy  w yśm iew ają się często z Ka­
szubów , że przed w ejściem  do w ody kładą na 
siebie inny garnitur. N iew cześni ci w ykpisze 
nie m aja racji. P ro szę  zw ażyć, że rybak  w cho­
dzi w  m orze ze swoim  żakiem  w  porze, kiedy 
żaden letnik nie odw aży łby  się już na kąpiel, 
bo w  październiku, a naw et w  listopadzie. W o­
da jest w ted y  bardzo zimna, pow ietrze zaś jesz­
cze chłodniejsze. Ubranie, w  k tó re  rybak  się 
przebiera, nie m a w cale chronić go przed w odą, 
nie jest przecież nieprzem akalne^ ale zupełnie 
skutecznie osłania m u m okrą skórę przed  ści­
nającym  k rew  w  żyłach  w iatrem .

na k tórym  trzym a sie cala sieć- Z tta s ięp o jn u  
w  .miarę posuwania się w  stronę brzegu, pój­
dzie już łatiwiej.

W praw ny  ry b ak  postaw i żak w  15 minut. 
Mniej b ieg ły  — musi sw oją robotę popraw iać,

Sam  żak, znany zresztą  rów nież rybakom  
śródlądow ym , jest to rodzaj w orka  z siatki ba­
wełnianej, obciągniętego na pięciu obręczach, 
najczęściej drew nianych, stopniowo się zmniej­
szających. W ew nątrz  tego w orka znajdują się 
jedna za drugą, dwie przem yślne t zw . „czele“, 
coś w  rodzaju rękaw a z siatki, k tó ry  m a duży 
o tw ór w lotow y, w ylot zaś ciasny i po brzegach 
chytrze zaw inięty. P rzez  te  „czele" w ęgorz 
wślizguje sie do matni, skąd już nie w ydostan.c 
się tak łatw o, naw et jeżeli jest szczw aną, sta rą  
3 funtow ą bestią.

Żak zastaw ia się w  odległości zależnej od 
ukształtow ania  się dna, ale mniej w ięcej 20 do 
30 m etrów  od brzegu. T ak  daleko idzie w  m o­
rze, ustaw ione pionowo na podobieństw o p lo ta  
i prostopadle do brzegu, dłuższe ram ię sieci, 
t. zw. „wiera przystawna", spleciona z lew ą 
połow ą pierw szej, w ejściow ej obręczy  żaka. 
Zaś krótkie ram ię sieci, splecione z p raw ą po­
łow ą obręczy  w ejściow ej żaka i odstaw ione za­
w sze na w schód p rzy  pom ocy jednego w bitego 
w  dno pala — to t. zw. „wiera odstawna". 
W  kącie, jaki tw orzą  ze sobą w iery : p rzy staw ­
na i odstaw na, um ocow any jest sam żak, sze­
rokim  swoim  otw orem  sk ierow any ku brzego­
wi, a zam kniętym  spiczastym  końcem  — ku 
m orzu. W ęgorze, k tó re  zaw sze ciągną od 
w schodu, na trafiw szy  na przeszkodę w  postaci 
siatki w iery  przystaw nej, zaw racają  w zdłuż 
niej ku m orzu, w pływ ają  do zdradzieckiego ką­
ta  i dalej —  do żaka. Tu prześliznąw szy się 
przez jedną i drugą „czelę" dostają się do matni.

N azajutrz zaledw ie p rze ta rłszy  oczy ze snu, 
grubo jeszcze przed w schodem  słońca, w ycią­
ga ry b ak  swój żak z m orza. Z łożyw szy  sieć na 
piasku przebiera  się, po czym  dopiero bada za­
w arto ść  m atni. W orek  żaka i obie w iery  roz­
w iesza na palikach w bitych w  piasek. Te 
schnące na plaży żaki są swoistą i nieodłączną 
cechą krajobrazu  nadbałtyckiego od połow y 
sierpnia po koniec października.

P o łow y  w ęgorzy  są na ogół słabe, w ięc ce­
na — dobra. Takie już jest żelazne p raw o go­
spodarcze, że czego m ało, to jest drogie. B ardzo 
często w  żaku nie ma nic. Ale trafiają się także 
w ypadki połow ów  niezw ykle udanych, w y ­
padki w yjątkow e, o k tó rych  długo później k rą ­
ży  wieść, podaw ana z ust do ust po w szystk ich  
osiedlach W ybrzeża. T ak  np. przed 2 la ty  pe­
w ien rybak  w  Jasta rn i w yciągnął pew nego po­
ranku ni mniej ni w ięcej ty lko aż 5 centnarów  
w ęgorzy. Zarobił 500.— zł. z jednego tylko po­
łowu.

W ęgorz — sm aczna ry b a  i doskonała zakąs­
ka  do wódki, ale niejeden K aszuba zdrow iem , 
a naw et życiem  przypłacił jego połowy. 
W spom nij więc, Czytelniku, na ciężka pracę 
rybaka, k tó ry  tak często szczęka w  lodow atej 
w odzie zębam i w alcząc z falą i pom yśl o nim 
życzliw ie. M«eczv<!łnw 7vdler.

W chodził szybko w  w o­
dę z ciężkim  zwojem siec: 
i w lecze go pod fale. które 
usiłują w ydrzeć mu to brze­
mię a jego samego zbić z 
nóg. W  m iarę oddalania się 
od  brzegu, oceniając na oko 
odległości, porzuca zaostrzo­
ne paliki, do których umo­
cow ana jest siatka. N ajtrud­
niej jest wbić w  dno pabk 
ostatni, do k tórego jest przy­
w iązany cienki koniec żaka. 
w pada bow iem  w  miejscu 
najgłębszym , najdalej o d  
b rzegu  położonym. Zanu­
rzony po p ie rś rybak, kur­
czowo trzym ając drzewce, 
bije w  nie drewirlanym 
młotem mocno i pośpiesz­
nie w  chwilach, kiedy n a ­
cierająca fala m u na to S ta tk i do połowów dalekomorskich w gdyńskim  porcie rybackim
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Kronika wiejska
&p$atek O.Z.N. tu G łęboczhu

R ada O ddziału Obozu Zjednoczenia N arodo­
w ego w Głęboczku Borszczowskim urządziła  
w  dniu 16 styczn ia  b. r. w spólny O płatek w  miej­
scow ym  Domu Polskim.

Na O płatku byli obecni delegaci Pow iatow ej 
R ad y  Obw. O. Z. N„ a to: w iceprezes insp. Sy- 
kura oraz skarbnik  Tokarczyk, liczni goście z o- 
kolicy, oraz m iejscow e społeczeństw o w  liczbie 
około 100 osób.

Po odkolędow aniu p rzy  pięknej choince 
„W śród  nocnej c iszy“, zab ra ł głos m iejscow y 
proboszcz ks. Józef Pochoda, k tó ry  w  gorących 
słow ach  podkreślił konieczność jednoczenia się, 
zw łaszcza tu na kresach. Po przem ówieniu ks. 
P ochody pow itał w  imieniu O ddziału .0 . Z. N. 
licznych gości W esoły Antoni, prezes tegoż Od­
działu.

W  przem ówieniach zabierali głos gospodarze 
i inteligenci- P rzy  m iłym  nastroju, jaki panował 
na sali, — w  sercu  każdego P o laka  w zbudziła 
się uśpiona dotychczas dusza polska, k tó ra  dała 
dowód, że na każd y  zew , gotow a jest do czynu.

Później odbyła sie zabaw a ludowa. U rzą- 
dzeniem  uroczystośc i zajął się m iejscow y komi­
te t pod przew odnictw em  J. Woźniakiewicza, 
zast. sekr. gminnego.

O. Z. N. tw o rzy  h urtow n ię  
rolniczo-handlow ą w  D rohobyczu

Na terenie okręgu naftow ego w  Drohobyczu, 
została założona Polska Chrześcijańska Kasa 
Bezprocentowa. S ta tu t został już zatw ierdzony  
przez lw ow skie w ładze w ojew ódzkie. W  naj­
bliższych dniach odbędzie się w alne zgrom a­
dzenie członków , celem  w yboru  zarządu  Kasy. 
N ow ozałożona Kasa rozpocznie sw oją działal­
ność już w  p rzyszłym  m iesiącu.

Ponadto zarząd  Obw odu OZN w Drohoby­
czu zam ierza zorganizow ać hurtownie rolniczo- 
handlową, celem  uniezależnienia polskiego chło­
pa od insty tucyj rolniczo-handlow ych ruskich. 
K om itet organizacyjny  hurtow ni rolniczo-han­
dlowej, p rzystąp ił już do zbierania deklaracyj 
udziałow ych. W ysokość udziału w ynosi 100 zł. 
H urtow nia m a być uruchom iona na w iosnę br.
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P rzechow alnia  ow oców
w  Sandom ierzu

W  zw iązku z rozw ojem  sadow nictw a sando­
m ierska spółdzielnia sądow niczo - ow ocarska 
przystępuje  na w iosnę r. b. do budow y na w ła­
snym  placu przechow alni owoców.

N ow e spółdzieln ie zd row ia
K asa S tefczyka w  Sochaczew ie p rzystąp iła  

do uruchom ienia spółdzielni zdrow ia, do której 
zapisało się już około dw ustu członków. R ada 
kasy  postanow iła rów nież zorganizow ać w y­
cieczkę do Spółdzielni Zdrow ia w  M arkow ej 
dla zapoznania się z jej działalnością.

Na Polesiu, w  Śledziarow ię, z in icja tyw y ks. 
J. M ysakow skiego przygotow uje się organiza­
cję nowej spółdzielni zdrow ia. O rgan iza to rzy  
m ają założyć p rzy  spółdzielni rów nież izbę 
szpitalną.

Kurs ro ln iczo-ośw ia tow y  
w  G rajew ie

Okr. Tow . Org. i Kółek Roln. w  G rajew ie 
zorganizow ało tu  ostatnio kurs rolniczo-ośw ia­
tow y  z przeznaczeniem  dla p rzyszłych  przodo­
w ników  p racy  gospodarczo-ośw iatow ej na wsi.

B iałostocki zaś B azar P rzem ysłu  Ludowego 
urządza  w  najbliższych dniach kurs z ie larstw a 
leczniczego.
Zjazdy dzia tacy sam orządow ych

N iedawno odby ły  się na terenie pow iatu no­
w osądeckiego 3 zjazdy działaczy  sam orządo­
w ych  i społecznych, a to w  Nowym  Sączu, K ry­
nicy i G rybow ie. W  zjazdach w zięli udział licz­
ni przedstaw iciele ludności w iejskiej w  liczbie 
około 2 tys. osób. P oza  spraw am i bieżącym i 
om ówiono spraw ę ku ltury  duchowej i m aterial­
nej obecnej wsi.

Kurs przysposobien ia  
spółdzielczo  - handlowego i zb y tu

W  Nowym  T argu za staraniem  Okr. T -w a 
Rolniczego został urządzony kurs dla przeszko­
lenia członków  Kółek Rolniczych, k tóre  p row a­
dzą sklepy oraz tych, k tó re  zam ierzają je orga­
nizow ać u siebie. W  kursie w zięło udział 38
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uczestników  z 24 m iejscowości. Na zakończenie 
kursu odbył się egzamin, po k tó rym  kursiści 
o trzym ali odpowiednie zaśw iadczenia i rozje­
chali się do sw oich m iejscow ości, aby  tam  han­
del rolniczy ująć w e w łasne chłopskie ręce.

Piękny p rzyk ła d
O pieka w ojska nad szkołam i pow szechnym i 

na terenie M ałopolski, daje coraz owocniejsze 
rezu lta ty . O statnio, oficerowie, podoficerowie 
i urzędnicy  służby w ym iaru  spraw iedliw ości, 
zaopiekow ali się szkołą pow szechna w  R óżan­
ce koło Sokala.

Specjalna delegacja korpusu w yjechała  do tej 
szkoły  i obdarow ała dziatw ę Przyboram i 
szkolnym i, owocam i i słodyczam i. Ponadto 
ufundow any został dla szkoły  radioodbiornik.

Budowa 3OO studzien
R ady gminne w  pow. rzeszow skim  uchw aliły 

k red y ty  na budow ę now oczesnych studzien. 
Koszt budow y jednej studni w ynosić  będzie 
1 tys. zł, z czego gm iny i Skarb  P ań stw a  w p ła­
cą po połow ie. W  ciągu najbliższego 5-lecia ma 
być  w ybudow anych  300 studzien.

K siążki dla b ib lio tek
W  W ejherow ie przekazano przedstaw icielom  

poszczególnych gmin w  pow iecie m orskim  28 
bibliotek ruchom ych, zakupionych z funduszów 
sam orządow ych. K ażda biblioteka sk łada się 
z około 100 tom ów.
Arm ia w  w alce z analfabetyzm em

W  ciągu ub. roku odbyło  się n a  terenie W o­
łynia 499 kursów  dla przedpoborow ych w  
m yśl hasła : „Ani jednego analfabety w  szere ­
gach Armii“. Akcja ta prow adzona bedzie ró w ­
nież w  roku bieżącym  na w iększa skalę przv 
pom ocy i w spółudziale m iejscow ych w ładz wo ­
skow ych. P iękny  w ysiłek  godny całkow itego 
poparcia.

Bandyci w  ro li po lic jan tów
Dwaj opryszkowie, z których jeden przebra­

n y  by ł za policjanta dokonał „rew izji11 w  domu 
gajowego Józefa W aty  pod Piotrkowem.

Bandyci zabrali 715 zł i uciekli.

Polacy w Stanach Zjednoczonych Ameryki Północnej
Oświatą i  organizacją Polonia w  Stanach Z j .  zdobyła sobie

w pływ y i znaczenie
Trzecia praw ie część narodu polskiego, to 

jest około 10 do 11 milionów Polaków, przeby­
w a dzisiaj stale poza granicam i kraju, z dala 
od ziemi ojczystej. Z tych 11 milionów polskich 
em igrantów  około 6 do 7 milionów osiedliło się 
na stałe w Stanach Zjednoczonych Ameryki Pół 
nocnej, stanow iąc dzisiaj 5 procent mieszkańców 
tego olbrzymiego kraju.

M asow a em igracja z Polski do Stanów  Zjed­
noczonych była jedną z najnowszych, dokona­
ną dopiero w czasach, kiedy emigranci z kra­
jów Europy Zachodniej osiedlili się już masowo
0 dziesiątki, a naw et o setki lat wcześniej od 
nas na wolnej ziemi amerykańskiej. W ziąwszy 
nadto pod uw agę ubóstwo m aterialne emi­
gracji z Polski, w porównaniu do emigracji 
Z Europy Zachodniej, to faktycznie podziw  każ­
dego myślącego człowieka poryw a dla braci
1 sióstr naszych poza oceanem, iż w tak krótkim 
stosunkowo czasie zdołali zdobyć stanowisko 
i znaczenie w śród obcych, zazdrosnych, często 
wrogich nam ludów.

Historia Stanów Zjednoczonych powiada, iż 
już w roku 1608 szlachcic polski Michał Łępicki, 
znany obieżyświat, zawiózł do Ameryki na ok­
ręcie grom adę polskich rolników, cieśli, sto la­
rzy i w ypalaczy smoły drzewnej i osiedlił ich 
w stanie Virginia. Byli to pierwsi emigranci z 
Polski do młodej podów czas Ameryki, a dzisiej­
szych Stanów Zjednoczonych. I od tego już cza­
su, po dzień dzisiejszy podąża bez przerw y lud

polski za morze. W praw dzie do połowy 19 wie­
ku w tak małej jeszcze ilości, iż żywioł polski 
prawie że zupełnie rozpływał się i zanikał w 
tym przeogromnym zbiorowisku obcych ludów. 
Inaczej jest już jednak od połowy 19 wieku, aż 
do ostatniego dnia przed w ojną św iatow ą, kie­
dy to, rosnąc z roku na rok, masy ludu polskie­
go wędrują na ziemię am erykańską bez przer­
wy, poszukując tam pracy i kaw ałka chleba. 
M asy te, aczkolwiek pracowite, dobre, zacne 
i szlachetne, były zarazem  ciemne, nie umie­
jące czytać ani pisać, biedne i nędzne.

Nad em igrantam i jednak z Polski w Stanach 
Zjednoczonych czuwała praw dziw a Opatrzność. 
Kiedy bowiem każdego roku przybywało do 
Stanów Zjednoczonych po kilkadziesiąt tysięcy 
ludzi z Polski, to, choć poprzednio nigdy w ży­
ciu nie widzieli się i nie znali, zaczęli się łączyć, 
osiedlać grom adnie, szukając pracy w sąsiedz­
twie, żyjąc obok siebie jako wielka polska ro­
dzina. Osiedlali się zaś przew ażnie w stanach 
wschodnich, środkowych i południowych. W  in­
nych stanach dalej ną zachód, południe i pół­
noc mieszkają tylko tu i ówdzie, i to w mniej­
szej ilości.

W pierwszym ćwierćwieczu osiedlania się na 
ziemi amerykańskiej Polonia tam tejsza, jakkol­
wiek tak samo praw ie procentowo silna w sto­
sunku do swoich sąsiadów , jak jest i dzisiaj, 
nie tylko nie miała najmniejszego udziału 
w życiu publicznym kraju, stanów, pow iatów

lub miast i miejsc zamieszkania, ale nawet 
chwilowo nie starała się o to. Po prostu nie by ­
ło żadnego Polaka, któryby ubiegał się, choćby 
o niższe stanowisko państwowe. Dopiero od ja ­
kich czterdziestu lat spotykam y coraz to czę­
ściej naszych rodaków  na stanow iskach pu­
blicznych, początkowo niższych, później wyż­
szych, tak, że dziś są oni wszędzie: we w ła­
dzach powiatowych rad' (sejm ach) i senatach 
stanow ych, w  bankowości, sądow nictw a itd. 
Niektórzy z nich zajmowali i po dziś dzień zaj­
mują bardzo wysokie naw et stanow iska, jak na 
przykład profesor Szymczak jest gubernatorem  
Federalnego Systemu Banków Stanów Zjedno­
czonych, inż. Nowicki piastuje urząd wicegu- 
bernatora stanu M ichigan, Antoni Czarnecki 
był poborcą ceł portu  w Chicago (bardzo wy­
soki urząd zw iązkow y), Edmund Jarecki jest 
już od la t kilkunastu sędzią powiatowym  w 
Cook, i wielu, wielu innych.

Ten dzisiejszy wpływ, poważanie i znaczenie 
w śród narodu am erykańskiego zdobyła sobie 
Polonia am erykańska pracą uczciwą i rzetelną, 
garnięciem się do ośw iaty rzesz wychodźczych, 
założeniem blisko stu pism dziennych, tygod­
niowych i miesięcznych, zorganizowaniem  bli­
sko tysiąca czysto polskich parafii, budową po­
nad 600 szkół polskich. W płynęły również na 
to czysto polskie organizacje, jak Związek Na­
rodowy Polski, liczący dziś około 300 tysięcy 
członków, Zjednoczenie Polsko - Rzymsko - Ka­
tolickie z 200 tysiącam i członków, dalej stow a­
rzyszenia przemysłowo - handlowe, związki oś­
w iatow o - polityczne itd.

Polonia am erykańska nie zadaw ala się jad- 
nak dotychczasowym i wynikami, lecz pracuje 
dalej, uświadam ia się, organizuifi i idzie zwy­
cięsko naprzód.

Wincenty Puchała.
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Kilka uwag o pojeniu inwentarza
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P rz y  pojeniu zw ierząt rolnik przeważnie nie 
nadaje sobie większej fatygi —  zwierzę pije, ile 
ehce, zwykle wodę prosto ze studni lub z poto-
ioh’ Druzy ?zym  częstokroć w yrębuje się naw et 
■1(ja, aby się dostać do wody. O ile w czasach 
normalnych nie m a w tym nic złego ( a i to nie 
zawsze), to obecnie na spraw ę tę należałoby 
zwrócić w iększą uwagę.

. Chodzi o to, że pasza zadaw ana zwierzęciu 
nie tylko jest zużyw ana przez jego organizm na 
budowę lub odnowienie tkanek (muskułów, sier 
sci, kości itp.). lub na produkcję mleka, ale rów ­
nież i na podtrzym anie odpow iedniej ciepłoty  
ciała. W iadom o, że człow iek  głodny więcej c ier- 
Pr r > c^ ° d u , aniżeli sy ty . Z w łaszcza dużo cie­
plika w ydzielają w szelkie tłuszcze. To samo jest 
1 ze zw ierzęciem . Im w iększe chłody panują w  
zimie, tym  więcej paszy  zużyw a zw ierzę na u- 
nzymanie tem p era tu ry  na w ysokości, w łaściw ej 

pazderrm gatunkow i żyw ych  stw orzeń, zarów no 
ludzi, jak zw ierząt.

'oczywistą więc jest rzeczą, że wcale nie jest 
ot|ojętne, czy — dajm y na to — konia lub kro- 
jy? napoimy wodą zimną, czy cieplejszą. Jeżeli 
bowiem w prow adzim y do przewodu pokarm o­
wego dużą ilość bardzo zimnej wody, to rzecz 
Prostą tem peratura całego ciała obniży się, a dla 
Podniesienia się jej na odpowiedni poziom zw ie- 
rz? musi zużyć w tym celu część spożytej pa-
Szy-. która m ogłaby być w yzyskana przez o r­
ganizm bądź na budowę tkanek, bądź na pro- 
fjukcję mleka. To znaczy, że pojąc zw ierzęta 
bardzo zimną w odą musimy je lepiej żywić, 
?oy nie schudły, nie zmniejszyły Mości mleka 
bp. W ynika stąd wniosek, że w  czasach dzi- 
s,ejszych, wobec braku i drożyzny pasz w skaza- 
I16 jest pojenie zw ierząt w odą ogrzaną, gdyż 
tym sposobem robimy oszczędność na paszy, 
a to dla gospodarza obojętne być nie może.

Zw ierzęta nasze potrzebują dużo wody, po­
nieważ pasza, aby została w yzyskana przez na- 
rządy traw ienia, musi być nie tylko rozdrobnio­
na .gryzieniem lub żuciem, ale powinna być 
zmieszana z sokami żołądka i z wodą. Jak 
wiadomo to samo zachodzi i z roślinami. Jeżeli 
w glebie nie ma wody, to roślina zginie, cho­
ciażby zaw artość składników pokarmowych w  
ziemi była dostateczna, a naw et obfita. Dopie- 
ro gdy składniki te zostaną rozpuszczone w  
wodzie, korzenie mogą je pobrać  w raz z wodą.

w oda więc jest niezbędna dla zwierząt, a  jej 
brak odczuwają one może więcej, niż b rak  pa- 
zy twardej. W ół w ażący 500 kg żywej wagi

potrzebuje 50 kg w ody, k row a 60 — 70 kg, 
koń 24 — 36 kg, ow ca 3 — 4 i pół kg na 
każde 50 kg. żywej wagi. W odę tę musi zwie­
rzę pobrać bezpośrednio, o ile żywimy w yłącz­
nie zupełnie suchą paszą, bądź też można ją za­
daw ać równocześnie z rozmaitymi paszam i, na 
przykład z okopowymi, wytłokami, wywarem, 
z paszą zieloną itp. Jeżeli jednak zaw artość 
wody w paszach tych jest mniejsza od podanej 
wyżej ilości, niezbędnej każdemu zwierzęciu, to 
brakującą ilość zwierzę musi wypić dodatkowo. 
Oczywiście w zimie, gdy oprócz okopowych 
i kiszonek zw ierzęta pasz soczystych praw ie nie 
otrzymują, dawanie im wody do picia jest ko­
niecznością.

Z tego wynika, że w skazane jest dawanie wo­
dy ogrzanej, gdyż zaoszczędza to niemało p a ­
szy. N ajodpowiedniejszą tem peraturą wody
będzie około 15 stopni C. Im zim niejsza 
jest woda, tym ostrożniej trzeba ją daw ać zwie­
rzętom, zwłaszcza koniom zgrzanym  i zmęczo­
nym, gdyż może to wyw ołać niebezpieczne 
i uciążliwe choroby, jak ochwat, zapalenie płuc 
itp. Aby koń zgrzany nie pił wody zbyt łapczy­
wie, radzę dać mu uprzednio trochę wilgotnego 
siana i dopiero po ochłonięciu i pewnym wypo­
czynku można konia napoić. Dobrze też jest 
poprószyć trochę siana na wodę w wiaderku, 
z którego koń pije, nie pozwala mu to bowiem 
pić zbyt chciwie. Zimna w oda dla bydła jest 
mniej szkodliwa, niż dla koni, ale ze względu 
na zaoszczędzenie paszy dobrze jest również 
poić wodą ogrzaną, a przynajmniej w ystałą. 
Krowy wysokocielne powinny być pojone z re­
guły wodą ogrzaną.

Spółdzielczy handel trzodę, bydłem 
i drobiem w lałopoisce

P rz y  M ałopolskim  T ow arzystw ie  Rolniczym  
istnieje spółdzielnia „D ostaw a14, k tórej zada­
niem  jest ujęcie handlu trzodą, bydłem  i d ro­
biem. B ilans za rok  1937 w ykazuje w yw iezie­
nie 30 w agonów  żyw ca, z tego przypada 6 wago­
nów do W iednia, 6 do Niemiec, 5 do Bekoniartf. 
Lw ów , 12 do B ekoniarni Złoczów, 1 do Beko- 
n iarni Chodorów . Ilość w yw iezionych sztuk w y ­
nosiła  2 tys. 354, o w adze 241 tys. 754 kg, na 
sumę 250 tys. 159 zł. W yw óz gęsi objął 3 w a­
gony, z tego 1 w agon do W iednia, a 2 do Nie­
m iec na sumę 18 tys. 362 zł. Są to dane z o- 
statniego k w arta łu  1937 r.

Pożyczki gotówkowe
Pożyczki długoterm inow e gotów kow e na 

rodzinne, udzielane przez P aństw ow y  
Kank Rolny, są bardzo- chętnie zaciągane przez
rolników.

O Pożyczkę na sp łaty  rodzinne ubiegać sie 
może tylko właściciel drobnego od 5 do 
a ha jeszcze jednak żyw otnego gospo­
darstw a lub jego części, k tóre  będzie mu­
siało być podzielone na gospodarstw a nieży­
w otne (nie m ogące u trzym ać rodziny).

Jednak nieruchom ość, na k tó rą  ma być  udzie­
lona pożyczka, musi mieć uregulow aną hipo­
tekę. Pożyczki obw iem  udzielane są tylko pod 
zabezpieczenie hipoteczne.

Na grunty niehipoteczne p ożyczk i na sp łaty  
rodzinne nie m ogą b yć udzielane.

Pożyczki nie m ogą być m niejsze niż 1.000 
złotych, bow iem  zaciągnięcie mniejszej pożycz­
ki nie opłaca się pożyczkobiorcy w obec stosun­
kowo znacznych kosztów , zw iązanych z zacią­
ganiem pożyczek hipotecznych, ew entualne ko­
szty szacow ania nieruchom ości, koszty  aktu 
Notarialnego, koszty hipoteczne itp.

O Pożyczkę na sp ła ty  rodzinne m-ogą sie 
ubiegać rolnicy  zam ieszkali w  w ojew ód ztw ach  
centralnych i w schodnich.

O ile kw ota żądanej pożyczki je s t nieznacz­
na _w porów naniu do w arto śc i gospodarstw a 
i _ nie przekracza  3.000 złotych, oszacow anie 
Nieruchomości może być  dokonane przez Bank

na spłaty rodzinne
kam eralnie (bez zjazdu na grunt) na podstawie 
■danych, zaw artych w  kwestionariuszu-

G dyby zachodziła konieczność zjazdu taksa- 
to ra Banku n a  grunt, to koszty  oszacow ania 
ponosi ubiegający się o pożyczkę.

Warunki spłaty pożyczek i ich oprocentowa­
nie są następujące: pożyczki udzielane są na 
lat 10, 15, 20 i 25. oprocentow anie pożyczek 
w ynosi \  % w  stosunku rocznym, ponadto dłuż­
nik płacić będzie ]/ 2 % rocznie od zaciągniętej 
pożyczki ty tu łem  dodatku adm inistracyjnego.

Pożyczki spłacane będą w  półrocznych ra ­
tach  am ortyzacyjnych , tj. obejm ujących opro­
centow anie i stopniow ą spłatę kapitału w  te r ­
m inach 1 kw ietnia i 1 października każdego 
roku. Dłużnik ma praw o w każdej chw ili sp ła­
cić przedterm inow o pożyczkę w  całości lub 
w  części.

W łaściciel lub w spółw łaściciel gospodarstw a, 
k tó ry  zam ierza ubiegać sie o pożyczkę na spła­
ty  rodzinne, w inien zażądać przysłan ia  przez 
Bank form ularza kw estionariusza, k tó ry  należy  
w ypełnić i pośw 'adczony przez u rząd  gminy 
kw estionariusz przesłać do w łaściw ego O d­
działu Banku.

P o  otrzym aniu kw estionariusza i po rozpa­
trzeniu danveh, zaw arty ch  w  kw estionariuszu. 
Bank zawiadom i ubiegającego sie o pożyczkę, 
jakie dokum enty w inien nadesłać  jeszcze do 
Banku, ab y  podanie m ogło być ostatecznie  za­
łatw ione.

Rolnicy Wielkopolski i Pomorza za 
obniżki cen nawozów sztucznych 

o 30 procent
O statnio na ręce w iceprem iera i m inistra 

Skarbu, m inistra R olnictw a oraz m inistra P rze ­
m ysłu  i Handlu, złożony zosał przez organiza­
cje rolnicze W ielkopolski i P om orza w spólny 
m em oriał, dom agający się obniżenia cen naw o­
zów  szucznych. S ytuacja  bow iem  na rynkach 
zbożow ych w  roku p rzyszłym  jest niepewna.

M ianowicie rolnicy, zakupujący dziś naw o­
zy  sztuczne, nie w iedzą, za ile będą sprzeda­
w ać zboże w  roku przyszłym , b y  zapłacić za 
naw ozy. N iepewność ta  w strzym uje ich od na­
bycia drogich naw ozów  sztucznych. Zw yżka 
konsumcji naw ozów  sztucznych, jaka m iała 
m iejsce w  ostatnich czasach, nie dowodzi opła­
calności, gdyż rolnik, w idząc u siebie zupełne 
w yjałow ienie gleby i coraz to gorsze plony, 
zm uszony by ł ra tow ać się przed katastro fą  
i zw iększyć nieco zużycie naw ozów  pomocni­
czych. Nie m ożna w ięc ze zw yżki zużycia na­
w ozów  w yciągać wniosku, jakoby rolnictw o 
było  zadowolone z ich dzisiejszych cen.

Powstaną nowe spółdzielnie zbytu 
w Lubelskiem

Na terenie L ubelszczyzny Zw iązek P roducen­
tów  T rzody  postanow ił o tw orzyć kilka pow ia­
tow ych oddziałów  swej spółdzielni zbytu, w  ce­
lu łatwiejiszej sprzedaży przez rolników trzody 
chlewnej.

Poradnie weterynaryjne
O kręgow e T ow arzystw o  O rganizacyj i Kółek 

Rolniczych w  Koninie projektuje utw orzenie na 
terenie pow iatu konińskiego kilku poradni w e­
terynary jnych  dla m iejscow ych rolników. O bec­
nie opracow uje się spraw ę kosztów  założenia 
takich poradni oraz skom pletow ania narzędzi 
w eterynary jnych .

lodowla kóz
C entr. Komitet do S praw  Hodowli Drobiu w  

Polsce w  porozum ieniu ze Ś ląską Izbą Rolni­
czą urządzają wspólnie w ielką konferencję w  
spraw ie hodowli kóz. W  konferencji w ezm ą 
rów nież udział przedstaw iciele Izb Rolniczych— 
K rakow skiej, W ielkopolskiej i Pom orskiej, ja­
ko okręgów , posiadających obok Śląska naj­
w iększe ilości kóz w  porów naniu z re sz tą  k ra ­
ju. Tem atem  obrad będzie projektow ane w y ­
danie u staw y  o nadzorze nad hodow lą kóz 
w  Polsce. W  projekcie tym  chodzi o to, by  ho­
dow la kóz w  Polsce m iała nadany  kierunek, by  
istniała kontrola m leczności i dobór m ateriału  
rozpłodow ego. Ilość kóz w  Polsce w ynosi obec­
nie około 400 tys. sztuk. W  roku 1937 przy  by 
ło około 40 tys- sztuk. Jest to tym  bardziej cie­
kaw e, że do r. 1936 ilość kóz stałe zm niejszała 
się. Zeszłoroczne zw iększenie ilości kóz tłum a­
czą rozbudow ą osiedli podmiejskich, ro zd ro b ­
nieniem  gospodarstw  rolnych, a w reszcie i w zro 
stem  zatrudnienia robotników. Hadowla kóz bo­
w iem  jest łatw a, tania i pożyteczną dla szerokich 
rzesz ubogiej ludności.

Pryszczyca zaraźliwa dla ludzi
Jak donosiliśm y, na  terenie Polski w ydano 

szereg  zarządzeń, zm ierzających do ochrony 
■przed pryszczyca. Zw łaszcza surow e zarządze­
n ia  zo sta ły  w ydane w  zachodnich w ojew ódz­
tw ach.

W ładze sanitarne przestrzegają  przed  tą  za­
razą. k tó rą  zarazić sie może cz łow iek  przez 
kontak t z chorym  zw ierzęciem , najczęściej jed­
nak przez spożycie surow ego mleka, pochodzą­
cego z obory, gdzie panuje p ryszczyca. Zaka­
żenie to powoduje ogólne gorączkow e scho­
rzenie i może być groźnym  u osobników  sła­
bych, u dzieci, szczególnie u gruźlików . P rze -  
nosicielam i zarazka są ozdrow ieńcy, ludzie za­
jęci obsługą zw ierzą t chorych, a także p tactw o 
dzikie, żerujące w  pobliżu obory .

■ "  * 3
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Ponad 3 miliony klientów
Dnia 22 stycznia odbyła się w  PKO konferen­

cja p rasow a, pośw ięcona zsum ow aniu w yników  
prac PKO w  ubiegłym  roku. D łuższe przem ó­
wienie, w szechstronnie ujmujące działalność tej 
instytucji, w ygłosił P rezes  PKO dr H enryk  
Gruber.

Rok ubiegły w  naszym  życiu  gospodarczym  
zaznaczył się dalszym  w zrostem  koniunktury. 
C yfry  w skaźników , obrazujących produkcję, 
stan zatrudnienia, kapitalizację w ew nętrzną  do­
rów nują, bądź w  w ielu w ypadkach  znacznie 
p rzekraczają  cy fry  z roku 1928-go, uznanego za 
szczy tow y  punkt ów czesnego cyklu dobrej ko­
niunktury.

P opraw a gospodarcza z na tu ry  rzeczy  p rzy ­
sp ieszy ła  i w zm ogła tem po procesu kapita liza­
cji w ew nętrznej. C iekaw ą ilustracją tego odcin­
ka  jest ch a rak te ry s ty k a  działu oszczędnościo­
w ego PKO, gdzie — podobnie jak w e w szy st­
kich innych działach — m am y do zanotow ania 
rekordow e w yniki. S tan  w kładów  oszczędno­
ściow ych w yniósł w  końcu 1937 roku 781,8 mi­
liona zło tych — czy sty  p rzy ro st w kładów  
osiągnął nienotow aną cyfrę 121 miln. zł. w  cią­
gu roku. P rzeciętn ie  p rzybyw ało  m iesięcznie 
53 tysiące książeczek, co w  ciągu roku dało 
p rzy rost 636.439 książeczek, tak  że dziś m am y 
po całym  kraju rozsianych 2.919.747 książeczek 
PKO — pionierów  postępu gospodarczego.

Na tle ostatniego dziesięciolecia liczba ksią­
żeczek oszczędnościow ych w zrosła  szesnasto- 
krotnie. a liczba w kładów  dw unastokrotnie. S y ­
stem atyczna p raca  nad krzew ieniem  idei 
oszczędności pozw oliła uzyskać dodatnie rezul­
ta ty : podczas gdy przed dziesięciu la ty  jedna 
książeczka PKO przypada ła  na 162 m ieszkań­
ców  —- dziś co dw unasty  m ieszkaniec Polski 
jest posiadaczem  książeczki oszczędnościow ej 
PKO. Jest to oczyw iście rezu lta tem  skoordyno­
wanej p racy  Insty tucji w  kierunku w zm ożenia 
oszczędności, p racy  uw ieńczonej znakom itym  
wynikiem .

Taki sam  w ynik  dają nam  pozycje bilansu 
PKO, odnoszące się do działu obrotu czekow e­
go. P rzez  rachunki czekow e przepłynęło  w  cią­
gu roku 1937-go 32,7 m iliarda złotych, a w ;ęc

IM seineśe igfasiania M a p  
d© spisów gmmnych

Art. 8 u staw y  z dnia 5.III.1934 r. o nadzorze 
nad hodow lą byd ła , trzo d y  chlewnej i ow iec 
nakłada obow iązek na w szystk ich  posiadaczy 
zg łaszania buhajów  do spisów  gm innych w  cza­
sie od dnia 1 do 15 lutego każdego roku.

W  spraw ie rejestracji buhajów w  r. 1938 Lu­
belska Izba Rolnicza w ystąp iła  już do przew od­
niczących w ydziałów  pow iatow ych, ażeby  w y ­
działy  ze sw ej s tro n y  przypom niały  zarządom  
gmin o konieczności przeprow adzenia  takich 
spisów.

O bow iązek zgłoszenia buhajów  do spisów  
gm innych do tyczy  jednak tylko tych  pow iatów , 
gdzie ustaw ow y nadzór nad buhajam i jest już 
ogłoszony. W  woj. lubelskim  ustaw a hodow la­
na w  odniesieniu do byd ła  została  ogłoszona w  
pow .: B iłgoraj. B iała Podlaska, Garwolin, Hru­
bieszów , Janów  Lubelski, K rasnystaw , Lublin, 
Łuków  (10 gmin). Pu ław y, R adzyń, Siedlce, 
Tom aszów , W ęgrów  i Zamość.

W łaściciele, zgłaszając buhaje do spisów 
gm innych, winni przedstawić w szystkie doku­
menty, dotyczące pochodzenia stadników, jak: 
m etryczki urodzenia, rodow ody, jeżeli stadnik 
został naby ty  z obory  zarodow ej i t. p. W bra­
ku jakichkolwiek dowodów o pochodzeniu 
sztuki hodowlanej w łaściciel obow iązany jest 
podać: nazw isko i imię swoje, m iejsce zam iesz­
kania, a następnie dokładną datę urodzenia 
i m aść buhaja. Jeżeli b rak  d a ty  urodzenia stad ­
nika. na leży  z sołtysem  ustalić ją w  przybliże­
niu.

P am iętać należy, że w łaściciele, k tó rzy  nie 
zgłoszą buhajów  do spisów  gm innych, w  m yśl 
art. 1 w ym ienionej w yżej ustaw y , będą karan i 
g rzyw ną do 20 zł.

o 4,7 m iliarda w ięcej, niż w  roku poprzednim . 
P rzez  okres lat dziesięciu o b ro ty  czekow e 
w zro sły  z 16 m iliardów  do 32,7 m iliarda, a w ięc 
przeszło  o 100%. O gólny obró t PKO w yniósł 
34,5 m iliarda złotych.

Na 74.908 rachunkach czekow ych dokonano 
w  ciągu roku spraw ozdaw czego około 52 mi­
lionów operacyj, to jest o 4,5 miliona więcej niż 
W roku 1936. S tan  w kładów  w  porów naniu z ro­
kiem poprzednim  w zrósł o 23,6 miliona złotych, 
osiągając cyfrę 255,6 miliona złotych. Sum a 
w ięc w szystk ich  w kładów  w  roku spraw o- 
zdaw szym  przekroczy ła  po raz  p ierw szy  od 
czasu istnienia instytucji m iliard zło tych  i w y ­
raża  się obecnie cyfrą  1.037.300.—■ złotych. Jest 
to fakt doniosłej wagi, gdyż kapita ły  PKO na­
grom adzone z drobny.ch w kładów  stanow ią 
obecnie najpow ażniejszy reze rw u ar środków  
finansow ych, um ożliw iający, jak w idać z dzia­
łalności kredytow ej PKO, podejm ow anie w ie l­
kich przedsięw zięć inw estycyjnych, zakrojo­
nych na dalszą metę.

W  dziale ubezpieczeń na życie osiągnęto 
rów nież dodatnie rezu lta ty . W zrost liczby po­
lis w  porów naniu ze stanem  z końca 1936-go 
roku o 10.958, a sum y ubezpieczenia o 16,5 mi­
liona zł. w skazuje, że typ  ubezpieczeń ludo­
w ych, stosow anych przez PKO, najlepiej odpo­
w iada m ożliwościom  finansow ym  ludności pol­
skiej.

W reszcie w  dziale opieki nad oszczędnościa­
mi i in teresam i finansow ym i naszej em igracji 
Bank „Polska Kasa Otp:eki“ , dyspom re czte­
rem a placów kam i zagranicznym i: w  P aryżu , 
Tel-Avivie, Buenos Aires i Nowym  Yorku, d o ­
konał szeregu pow ażnych transakcyj, finansu­

jąc nasz eksport i osadnictw o. W  zw iązku ze 
w zrostem  obrotów , kapitał zakładow y Banku 
podw yższono dw ukrotnie z 2,5 do 5 milionów 
z ło ty ch .

Rów nie znakom ity w zro st w ykazują pozycje 
innych działów  p racy  PKO, jak inkaso weksli, 
zlecenia giełdowe, dział depozytow y i dział 
przekazów  zagranicznych.

Rok spraw ozdaw czy, k tó ry  dla naszego go­

spodarstw a narodow ego by ł okresem  dalszego 
rozw oju, jeśli chodzi o działalność PKO. śm iało 
nazw ać m ożna rokiem  rekordów . T e rekordy  
um ożliw iają finansow anie szeregu  pow ażnych 
zam ierzeń, bo błędem  by łoby  przypuszczać, że 
działalność PKO ogranicza się do grom adzenia 
kapitałów . Podobnie, jak każdy  rozsądnie ro­
zum ujący człow iek nie trzym a bezczynnie 
sw ych kapitałów , lecz zatrudnia je ponownie 
w  swoim  w arsz tac ie  p racy , tak  sam o PKO, ty l­
ko w  rozm iarach daleko w iększych, bo idących 
w  m iliardy złotych zasila dziesiątki tysięcy 
w arsz ta tó w  prący , zatrudnia setki ty sięcy  ro ­
botników.

Na podstaw ie danych z roku 1937 akcja k re­
dytow a PKO zw iększy ła  się w  tym  roku 
o przeszło 216 milionów złotych, a ogólny stan  
k redy tów  udzielonych p rzez PKO w ynosił 
w  końcu tego roku praw ie 1 m iliard złotych.

Z kapitałów  tych  k o rzy sta ła  w iększość dzie­
dzin naszego życia gospodarczego. Na inw esty ­
cje sam orządow e, jak: budow a elektrow ni, w o­
dociągów, kanalizacji —• PKO udzieliła przeszło 
29%  ogólnej sum y kredytów , na budow nictw o 
w szelkiego rodzaju, a w  szczególności budow ­
nictw o m ieszkaniow e p rzypada około 27%  
k redytów  PK O ; rolnictw o k o rzy sta  z 23% ka­
p itałów  PKO. Na budow ę w szelkiego rodzaiu 
środków  kom unikacyjnych i inne cele gosno- 
darcze PKO udzieliła około 190 milionów zł.

Jak  z pow yższych cyfr w ynika, kapitały  PKO 
spełniają rolę skutecznego prom otora ruchu in­
w estycy jnego  w  Polsce, k tó ry  jest najrealniej­
szą podstaw ą ożyw ienia gospodarczego zakro­
jonego na dalszą m etę.

N ieprzerw any szybki rozw ój PKO w  osta t­
nim dziesięcioleciu p rzypadł na okres prezesury  
dr. H enryka G rubera, k tó ry  objął kierow nictw o 
instytucji w  m arcu 1928 r. K orzystając więc 
z konferencji prasow ej, p rasa  —• przez u sta  red. 
G iełżyńskiego — złożyła zasłużonem u kierow ­
nikowi najw iększej w  Polsce instytucji oszczęd­
nościow o-kredytow ej serdeczne pow inszow a­
nia z pow odu osiągniętych w yników  i życzenia 
dalszej owocnej pracy .

Dlaczego wirówka do odtłuszczenia mleka iest niezbędna 
w każdym gospodarstwie hodowlanym?

Obecne czasy  znam ionują postęp w  każdej 
dziedzinie życia gospodarczego. Postem ten me 
ominął i w si; w idzim y na w łasne oczy, jak za­
nika strzecha słom iana, zanika naw et w  naj­
odleglejszych zakątkach kraju socha, jak coraz 
częściej spotykam y mJyeiki do czyszczenia ziar­
na i inne narzędzia rolnicze, jak zanikają garnki 
ł b laszanki do nastaw iania  mleka, a ich miejsce 
zajm uje now oczesna w irów ka do odtłuszczania 
mleka.

Jeśli śledzimy za nową literaturą w  zakresie 
rolnictw a, jeśli in teresu jem y się badaniam i 
św ia tłych  rolników  i opracow yw aniam i insty tu- 
cyj naukow ych, to w iem y, że gospodarstwo 
mleczne jest najbardziej zyskow ne w  rolni­
ctwie.

Na Śląsku 30% , czyli jedna trzecia  przycho­
dów  gotów kow ych rolnika p rzypada na gospo­
darstw o  mleczne. N ależy przy tym  pam iętać, że 
p rzychody z m leka mają dla rolnika to ogrom ne 
gospodarcze znaczenie, że są częstotliw e, czyli 
p rzez przeciąg praw ie całego roku zasilają jego 
gospodarstw o w  płynną gotów kę, czego nie 
m ożna pow iedzieć o innych dziedzinach rolni­
ctw a.

Szczególnie w  dzisiejszych czasach, k iedy 
zbożow a gospodarka nie daje należytego zysku 
powinni rolnicy zw rócić jeszcze w iększa uw agę 
na hodowlę bydła  rogatego i na jak najbardziej 
um iejętne w ykorzystan ie  mleka.

G dy gospodyni zbierze jak najstaranniej śmie­
tankę, do ostatniej kropli, pozostaje chude mle­
ko. A jednak badania naukow e tego m leka w y­
kazują w  nim zaw artość  do 1% tłuszczu, czyli 
80 litrów  chudego m leka zaw iera  */s kg. tłusz­

czu, co stanow i praw ie I kilogram  m asła, 
a  w ięc gospodyni na każde 80 litrów  chudego 
m leka ponosi s tra tę  około trzech złotych. Tę 
stratę usuwa ty lko wirówka, przez użycie k tó ­
rej uzyskuje się 30%  więcej m asła i dlatego to 
w  państw ach o w ysokiej kulturze rolnej i nale­
życie postaw ionej hodowli byd ła  rogatego nie 
spotyka się gospodarstw  bez w irów ki, a i u nas, 
tam, gdzie ku ltura  rolna poczyniła znaczne po­
stępy. jak w  Poznańskim , na Śląsku i na Pom o­
rzu omal nie każde gospodarstw o posiada w i­
rów kę, koszta  nabycia której szybko zw racają 
się, bo już w  przeciągu kilkunastu m iesięcy, 
w ów czas gdy  należycie u trzym ana w irów ka 
pracuje 20 i w ięcej lat.

Najlepszym i w irów kam i na św iecie są w irów ­
ki Alfa-Laval, k tó ry ch  blisko 5 milionów p ra­
cuje w  gospodarstw ach  w łościańskich całego 
św iata.

Najświetriiej w yposażone w  pracow nie do­
św iadczalne i najstarsze zak łady  T -w a Alfa- 
L aval w ypuściły  obecnie na rynek najnowsze, 
bezkonkurencyjne modele gospodarskich w iró­
w ek ALFA-LAVAL JUNIOR i PERFEK T, o nad­
zw yczaj dokładnym  odtłuszczeniu, prostej 
i mocnej budow ie. W irówki te przy całej swojej 
doskonałości, w  cenie dostosowane są do moż­
liw ości nabyw czych polskiego rolnika.

Każde gospodarstw o hodowlane winno w e 
w łasnym  interesie zaopatrzyć  się w  w irów kę, 
a tym  sam ym  podnieść dochód ze sw ego gospo­
darstw a, co pozwoli na popraw ę hodowli, a w  
całokształcie podniesie w zw yż nasze rolnictwo.

W irówka w  gospodarstwie mlecznym jest tak 
samo niezbędna, jak dobry pług w  gospodarce 
zbożowej.



Nr 6    W I E Ś  P O L S K A

Wiejski Poradnik Prawny
Oto. Stan. Prokopowiczowi -w Ziemi Wileńskiej.

Za jednanie nowych prenumeratorów „Wsi Pol­
skiej" pięknie dziękujemy, jak również i za życzenia 
dla Rdakcji.

W sprawie Waszej zasadniczo decyduje umowa, 
jaka zawieraliście z pracodawca. Najlepiej będzie, 
jeśli zwrócicie sie po szczegółowe informacje do 
inspektora P racy na W asz powiat.

ślem y pozdrowienia.
Ob. T. Frykaczowi na Podlasiu.

W sprawie Waszej radzimy zwrócić się po szcze­
gółowe informacje do Urzędu Skarbowego w Łu­
kowie.

2ą jednanie nowych prenumeratorów „Wsi Pol­
skiej ‘ dziękujemy.
° b- ^ r .  Potyrale w Ziemi Kaliskiej.

W odpowiedzi na list W asz wyjaśniamy, co na­
stępuje: Jest tylko 2 drogi do załatwienia sprawy, 
a mianowicie: wszyscy — według wskazań komor- 

- -  składają oświadczenie, że pieniądze należą 
się Wam. Jeśli na to nie w yrażą zgody — pozosta­
nie droga sądowa.

Sprawą wygląda w  ten sposób, że po zmarłej 
matce pozostał spadek, który przechodzi w równych 
częściach na spadkobierców — dzieci. Dopiero dzie- 
ci - spadkobiercy mogą — jeśli zechcą — zrzecz się 
spadku na rzecz innych lub jednego współspadko- 
biercę.

, Jednajcie nowych prenumeratorów „Wsi Pol­
skiej".
Ob- J. Moćce w Ziemi Kieleckiej.

W odpowiedzi na list W asz w  sprawach praw ­
nych wyjaśniamy, co następuje. 1) pozew o zasą­
dzenie sumy należnej z aktu notarialnego skieruje­
cie do tego Sadu, do którego macie bliżej. Jeśli 
s.irona przeciwna na to się nie agodzi lub Sad sam 
“zna się za niewłaściwy — to wtedy sprawa przej- 
“Z|c do Sadu Okręgowego w Radomiu.

W postępowaniu przed Sądami Okręgowymi w  
sprawach cywilnych obowiązuje przymus adwokac­
ki i dlatego sprawę W asza może wnieść tylko ad­
wokat. Jeśli ia sami wniesiecie — to Sąd Okręgo­
wy wezwie Was do obrania sobie adwokata i wnie­
sienia pozwu przez tego adwokata. Podanie może 
być napisane piórem i atramentem albo też napisane 
na maszynie. Opłaty sadowe od 1300 zł będa w y­
nosiły koło 40 — 50 zł. Jeśli właścicielka sumy nie 
Posiada majątku żadnego — to trzeba z gminy po­
starać sie o świadecztwo ubóstwa, przy czym w  
swiactect^wie takim powinna być wzmianka, że pe­
tentka nie jest w stanie ponieść opłat sądowych. Do

zbiera — 
ten kto gra u 
J. L A N G E R A

gdzie padł 1.000.000 w 33 Loterii 
oraz ostatnio 8 wielkich 
wygranych po 100.000

C e n t r a l a :
W a r s z a w a ,  u l. M a r z z a tk o w z k a  1 2 1

Tal. 242-11 • P .K .0 .1667
IOd<Hlaly. P o z n a ń ,  Sew . M le liyńslc iego 21  
W a r s z a w a :  D w o rze c  Gi. O d jazd ów * 
I  nad  linia średn icow ą  -  ul. T a rgow o  4 6  

ul, W o U ka  I 3

pozwu należy takie świadectwo ubogich dołączyć 
i prosić Sąd Okręgowy o  przyznanie jurawa uibotgich 
do prowadzenia sprawy. Jeśii Sąd Okręgowy przy­
zna prawo ubogich — to wtedy nie trzeba będzie 
opłacać wyżej wymienionych 40—50 zł opłat sądo­
wych. Koszta procesu zasądzą się od tej strony, 
która przegryw a proces. W danym wypadku Sąd 
zasadzi koszta procesu od strony przeciwnej.

Długi z aktów notarialnych Sądy rozkładają na 
raity jedynie za zigodą wierzyciela, jeśli wierzyciel 
takiej zgody nie w yrazi — to wtedy Sąd nakaże pła­
cić jednorazowo. Jednak strona przeciwna — po­
nieważ jesit to- reszita ceny szacunku za ziemię, po­
wstała przed 1 lipca 1932 — może wystąpić do Po­
wiatowego Urzędu Rozjemczego o rozłożenie tego 
długu rolniczego na lat 14 z tym, że pierwsza pół­
roczna rata  płatna będzie aż 1-go października 1938 
roku. W tedy wierzyciel ma prawo zgłosić wniosek 
przeciwny, a mianowicie:

o uchylenie ulg i nakazanie dłużnikowi płacenie 
należności jednorazowo. W tym wypadku ciężar 
dowodu spoczywa na wierzycielu, który musi wska­
zać świadków, którzyby stwierdzili, że dłużnik jest 
w  dobrych warunkach finansowych i może dług 
spłacić jednorazowo.

Oczywiście dłużnik może próbować, aby należ­
ność, jako reszta ceny szacunku za ziemię zmniej­
szyć. Zależy to przede wszystkim od cen ziemi 
w 1927 r. i cen obecnych. Jeżeli ceny te są jedna­
kowe — to nie powinien wygrać.

II. Złoty polski w maju 1923 roku równał się 9.400 
markom polskim. Procent od stu marek należy liczyć 
8 marek rocznie. Oczywiście to jest żadanie najwię­
ksze. Nie jest wykluczone, że w razie sporu Sąd 
żądanie to zmniejszyłby. Cidyby pożyczka była za­
ciągana na kupno gruntu — to Sąd mógłby zasądzić 
najwyższe przeirachowanie.

Ul. Sprawie — która Sąd skierował do archiwum 
— można nadać bieg przez złożenie do Sądu Okrę­
gowego podania, w którym należy prosić Sąd Okrę­
gowy o zażądanie akt z Archiwum i wyznaczenie 
rozprawy. Z wiadomości — jakie w liście podaliś­
cie — wnioskujemy, że sprawa jest zawiła i dlatego 
pomoc adwokata jest niezbędna.

IV. 30-Ietnie przedawnienie nastąpiłoby wtedy, 
gdyby brat posiadał ziemie jako właściciel. W  da­
nym wypadku jest dzierżawca i jako taki nie może 
nabyć ziemi na własność .przez 304ełme przedaw­

nienie. Umowę dzierżawy trzeba b. starannie prze­
chowywać, aby nie zagm.ęła.

V. Szkodników — jeżdżących wozami i pasacych 
bydło na łące — trzeba zaskarżyć do Sadu o odszko­
dowanie. Opłaty w takich sprawach są niewielkie.

VI. Na mocy art. 27 prawa o wykroczeniach 
tych, którzy trudnią się zawodem, nie posiadając do 
tego uprawnień aibo przekracza swe uprawnienia — 
Starosta Powiatowy w trybie karno - administra­
cyjnym skazać może na areszt do 3 miesięcy lub na 
grzywnę do 3000 złotych.

VII. Termin na przyznanie renty inwalidzkiej już 
dawno upłynął-
Ob. A. Wiśniewskiemu w Ziemi Płockiej.

W  sprawie upełnorolnienia karłowatych gospo­
darstw  rolnych należy się zwrócić do Komisarza 
Ziemskiego przy Starostwie Powiatowym w Płocku.

Sa dwa sposoby na upełnorolnienie, a mianowi­
cie: pierwszy — jeśli sąsiedni majątek dziedzic par­
celuje, a dragi przy przeprowadzaniu komasacji na­
leży upełnorolnić karłowate gospodarstwa komasa- 
sujace sie.

Jeśliby Komisarz Ziemski tej sprawy nie załat­
wił — to trzeba zwrócić się do jego władzy prze­
łożonej: Wydziału Rolnictwa i Reform Rolnych Urzę­
du Wojewódzkiego w Warszawie.

Jeśliby i tam sprawy nie załatwiono po myśli 
W aszej — to trzeba się zwrócić do Ministerstwa 
Rolnictwa i Reform Rolnych w  Warszawie, jako na­
czelnej w ładzy ziemskiej.

Życzymy powodzenia W aszej inicjatywie gospo­
darczej.
Ob. Prenumeratorowi w Małopolsce Wschodniej.

Sprawę tak zwanych „dodatków" do naszego ty ­
godnika „W ieś Polska" załatwiliśmy. W sprawie 
pierwszej wyjaśniamy, że — jeśli dłużnicy dobro­
wolnie nie chcą zwrócić długu— to pozostaje droga 
sądowa. Jeśli po uzyskaniu zasądzających wyroków 
na dłużników — nie będą długu regulować — to 
trzeba tytuł wykonawczy podjęty z Sadu oddać do 
komornika, a on w drodze egzekucji należność ścią­
gnie, jeśli oczywiście dług nie podlega moratorium 
rolniczemu.

W tym ostatnim wypadku należy po uzyskaniu 
wyroku sądowego wystąpić do Powiatowego Urzę­
du Rozjemczego z wnioskiem o uchylenie ulg dłuż­

nikowi i nakazanie tttui natychmiastowe płacenie dłu­
gu. Na udowodnienie możliwości płatniczych dłużni­
ków trzeba wskazać świadków.

Również należy wytoczyć proces działowy.
To są wszystkie nasze wyjaśnienia.

Ob. J. Kowalskiemu w Ziemi Olkuskiej.
W  odpowiedzi na list W asz komunikujemy, że 

spraw a H.oou i kalendarza została załatwiona.
W sprawie prawnej wyjaśnimy, że wszelkie długi 

prywatne, a więc i spłaty .rodzinne z 1930 r. jpo.dle- 
gają oddłużeniu i są z mocy samego praw a rozłożo­
ne na lat 14 z tym, że pierwsza rata płatna będzie
1. 10. 1938 r. Jednak wierzyciel ma praw o prosić 

Powiatowy Urząd Rozjemczy o uchylenie ulg i na­
kazanie dłużnikowi nawet natychmiastowe spłacanie 
długu. W Waszej sprawie radzimy postąpić w spo­
sób. następujący: 1) najpierw postarać sie w gminie
0 wydanie zaświadczenia ubóstwa, 2) potem w ystą­
pić do Sądu Okręgowego o zasądzenie sumy z aktu
1 3) dopiero potem do Powiatowego Urzędu Rozjem­
czego o uchylenie uftg oddłużeniowych. By Powia­
towy Urząd Rozjemczy pomyślnie załatwił Wasz 
wniosek—trzeba wskazać świadków, którzy stwier­
dzą, że bratu powodzi się dobrze. Życzymy pomyśl­
nych rezultatów w pracy gospodarczej.
Ób. Fr. Kupczykowi w Małopolsce Zachodniej.

W odpowiedzi na list W asz wyjaśniamy, że prze­
dawnienie wszelkich wierzytelności przemysłowców, 
rzemieślników i kupców z tytułu dokonania robót
1 dostarczenia przez nich towarów tudzież wierzytel­
ności rolników za dostarczone płody rolnicze łub leś­
ne — według obecnie obowiązującego w kraju Ko­
deksu Zobowiązań — jest dwuletnie. Przedawnienie 
to należy rozumieć w ten sposób, że wystąpić na 
drogę sądowa o zasadzenie takiej należności trzeba 
przed upływem 2 łat od dnia dostarczenia płodów 
rolnych lub leśnych. Jeśli wierzyciel ten termin 
2-letni przepuści i po upływie tego terminu wystąpi 
do Sądu o zasadzenie sumy — to wtedy dłużnik w  
Sadzie może zgłosić zarzut przedawnienia i żądać 
oddalenia roszczenia.

Jeśli jest wyrok zasadzający pretensje — to «ia- 
leżność przez komornika sądowego w drodze egze­
kucji można ściągać zaraz po wydaniu wyroku za
2 łata i później. — Inaczej mówiąc to przedawnienie 
2  letnie egzekucji nie dotyczy. Rozszerzajcie czy­
telnictwo „Wsi Polskiej".

Jan  Nosek, 
adwokat.

Odpowiedzi Redakcji
P. Stefan Liput, Berezów Średni. Prenum erata 

„Wsi Polskiej" jest opłacona do dn. 1. 4. 1938 r. 
Cześć!

P. Andrzej Gruszka, wieś Stróżów, pow. Gorlice. 
P renum erata opłacona jest do 1 sierpnia 1938 r. 
Cześć!

Ceny ziemiopłodów
W  ubiegłym tygodniu płacono w hurcie za 100 ki­

logramów następujące ceny:
Warszawa: pszenica czerwona szklista 29 złotych 

i 75 groszy, pszenica zbierana 28 złotych i 75 groszy^ 
żyto od 21 złotych i 75 groszy do 22 złotych i 25 
groszy; jęczmień 19 złotych i 75 groszy; owies 20 
złotych i 50 groszy; otręby pszenne grube od 17 zło­
tych do 17 złotych i 50 groszy; otręby żytnie 14 zło­
tych i 50 groszy: groch polny od 27 złotych do 28 
złotych; groch W iktoria od 29 złotych do 31 złotych; 
łubin niebieski od 14 złotych i 75 groszy do 15 zło­
tych i 25 groszy; łnbin żółty od 15 złotych i 25 gro­
szy do 15 złotych ł 75 groszy; peluszka od 23 zło­
tych do 24 złotych.

Poznań: pszenica od 26 złotych do 27 złotych; 
jęczmień browarny 21 złotych; otręby pszenne gru­
be 17 złotych i 25 groszy; otręby jęczmienne od 15 
złotych do 16 złotych; groch Wiktoria od 22 złotych 
do 24 złotych i 50 groszy; łubin żółty od 13 złotych 
i 75 groszy do 14 złotych i 75 groszy.

Lwów: pszenica jednolita czerwona 26 złotych 
i 75 groszy; pszenica jednolita biała 27 złotych i 25 
groszy; żyto 22 złotych: jęczmień brow arny od 21
złotych i 50 groszy do 23 złotych i 50 groszy; groch 
Folgera od 21 złotych do 24 złotych; fasola krasa od 
22 złotych do 25 złotych; wyka czarna 17 złotych i 50 
groszy; łubin niebieski 16 złotych; łubin żółty 16 
złotych; mak niebieski z workiem od 84 złotych do 
86 złotych.

« -  M 9 J O Z K !-  M O S T Y



16 W I E Ś  P O L S K A Nr 6

m  m  m m m m m m  m

PAŃSTWOWE ZAKŁADY PRZEMYSŁOWO-ZBOŻOWE
III ni   I   ■.■■...... IIIIIIH— I   Uli W lin HIH I I III ........  III..... ..  mi III III IIP!... IIIHIIIIIIII............. I— .....Ul Ul....'MIM..Ililllllll..... I IMIIIIIMIIUM

C e n t ra  la-W  A RSZ A W A M ARSZAŁKOW SKA 113 
T e le fo n y : d y re k c ja  544-91 
d z i a ł  h a n d l o w y  544-92 

O d d z ia ły : GDAŃSK, POZNAŃ, BYDGOSZCZ 
P rz e d s ta w ic ie ls tw a  L W Ó W , P Ł O C K

Skupują zboże po najwyższych cenach, Mają bezpośrednie stosun­
ki handlowe i przedstawicielstwa w e wszystkich krajach świata, 
będących odbiorcami polskich zbóż i artykułów przemiałowych

T  W  O  f f  2E Ą  w e s p ó ł  z  s z e r e y i e m  p o w o i n y c A  s p ó ł d z i e l n i  r o l n i c z e *  
h a n d l o w y c h  n a  t e r e n i e  9  w o j e w ó d z t w  c e n t r a l n y c h  i  w s c h o d n i c h

SPÓD ZIELN IĘ Z O D P O W IE D Z IA L N O Ś C IĄ  U D ZIAŁAM I W W A R S Z A W I E

w celu  zorgan izow ania  na szerok ą  sk a lę  skupu ziem iop łodów  
od ro ln ików  i dostarczania  im n iezbędn ych  środków  produkcji 
oraz m ożliw ie  n a jtań szego  p ośred n ictw a  m iędzy  krajow ym  ro l­

n ik iem , a odbiorcą zagranicznym

m m m m m m

SPRÓBUJCIE 
SZCZĘŚCIA
W kol. DZIERŻANOWSKIEGO

W ARSZAW A—Nowy Świat 64 
GNIEZNO—Chrobrego 2

TAM ZAWSZE PADA 
WIELE WYGRANYCH,
c o  j e s t  n a j l e p s z ą  
r e k la m ą  te j  k o le k tu r y
zamiejscowe zlecenia załatwiane 
są odwrotną poczta.

m m m m m m m m m m m m m
R A D I O  M A  W S I

m m m m

NIEDZIELA, DNIA 6 LUTEGO.
Godz. 8 min. 15: „Gazetka rolnicza11.
Godz. 8 min. 45: Następna z kolei gawęda red. 

J. Raczkowskiego p. t. „Co słychać wśród rolni­
ków11.

Godz. 15: Regionalna audycja z ziemi Gostyńskiej. 
Usłyszymy w niej, jak gospodarują tamtejsi rolnicy 
i poznamy obyczaje i pieśni tej ziemi. 

Sprawozdawcą będzie prof. J. Kilarski, 
godz. 21. min. 15: „Ta - joj“ — wesoła audycja ze 

Lwowa.
PONIEDZIAŁEK, DNIA 7 lutego.

Godz. 18. min. 35: H. Milewska wygłosi pogadan­
kę dla gospodyń wiejskich p. t. „Urządzanie miesz­
kania".
- Godz. 18 min. 45: Aktualna pogadanka rolnicza. 

WTOREK, DNIA 8 LUTEGO.
Godz. 17 min. 15: Nasza m arynarka gra — kon­

cert Ork. M arynarki Wojennej,
Godz. 18. min. 35: „Przegląd rolniczej prasy" — 

w opracowaniu inż. I. Niewodniczańskiej.
Godz. 18. min. 45: „Skrzynka rolnicza" — inż. 

W. Tarkowskiego.
Godz. 19. min. 30: Z piosenką i tańcem przez 

Polskę".

ŚRODA, DNIA 9 LUTEGO.
Godz. 18 min. 35: „Wiadomości rolnicze".
Godz.. 18. min. 45: Aktualna pogadanka rolnicza.
Godz. 19 min. 50: W 18-tą rocznicę odzyskania 

dostępu do morza" — przemówienie gen. St. Kwaś­
niewskiego, prezesa Ligi Morskiej i Kolonialnej.

CZWARTEK, DNIA 10 LUTEGO.
Godz. 16 min. 15: Pieśni i tańce śląskie".
Godz. 18. min. 35: W rocznicę odsyskania hiorza 

audycja dla młodzieży wiejskiej przypomni jej o zna­
czeniu morza dla Polski. Pogadanka inż. Z. Koby­
lińskiego p. t. „Z życia młodzieży wiejskiej".

Godz. 18 min. 40: Słuchowisko dla młodzieży 
wiejskiej p. t. „Mat na urlopie".

PIĄTEK, DNIA U  LUTEGO.
Godz. 18 min. 35: Pogadanka dla gospodyń wiej­

skich p. t. „Inspekt a rozsadnik‘r — wygłosi E. 0 -  
strowska.

Godz. 18. min. 45: „Skrzynka rolnicza" inż. T ar­
kowskiego.

SOBOTA, DNIA 12 LUTEGO.
Godz. 18 min. 35: Pogadanka Benedykta Hertza 

P. t. „Nie dajmy się nabrać". Ludzie zbyt ufni czę­
sto wpadają, w  sidła najrozmaitszych oszustów, któ­
rzy szczególnie na wsi szukają łatwowiernych.

P r z e d p ł a t a  w y n o s i :
rocznie ....................................6 zl
półrocznie . . . . .  3 zł
kwartalnie ................. I zł 50 gr.
mieslecznle . . . . , —. 50 gr.

P r z e d p ł a t a  oa A m e r y k o :
r o c z n i e ................. I dolar 50 cent
półrocznie . . . .  — 75 cent.
1 egzemplarz . . .  — 4 cent.

P r z e d p ł a t a  na P r a n e j  ę:
rocznie 50 franków, półrocznie 25 franków 

P r z e d p ł a t a  oa N i e m c y :
rocznie 8 marek. półrocznie 4 marki

Nr konta P. K. O. 576.

ADRES

REDAKCJI I ADMINISTRACJI: 

WARSZAW A I, 

ulica W ojciecha Górskiego 6. 

Telefon 524-06.

Redakcja rękopisów nie zwraca. 

Za dział ogłoszeń  nie odpowiada.

C e n y  o g ł o s z e ń :  
za tekstem —

w tekście —

Za wiersz

cała strona . « • 400 zł
y, strony • • 200 zł
y* strony * » 100 zł
% strony • • 50 zl

cała strona > * 500 zł
y> strony t • 250 zl
K strony • . 125 z<
% strony ,  , 70 zl

y  1-szpaltowy za tekstem.
— 60 groszy, za taklż w tek-

70 groszy.
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